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0D REDAKTORA 


O tej porze roku zwykle nachodzą mnie myśli o rozstaniach... krótkich, 
dłuższych i tych na zawsze, bez możliwości powrotu. A niby święta mają 
łączyć, pomagać ludziom w spotkaniu z innymi ludźmi. Niby, i jeśli to 
możliwe. A jeśli niemożliwe — pozostają rozmyślania o utracie. Utracie 
bliskości lub szansy na bliskość, utracie kogoś ciągle ważnego lub kogoś, 
kto nagle okazał się całkiem nieważny lub co gorsza źle ważny. Utracie 
czegoś, co miało być, a nie było, lub było aż za bardzo. Takie sobie do- 
roczne „ćwiczenia z utraty”. 

Wiara, nadzieja i miłość opadają ze mnie jak zwarzone pierwszymi przy- 
mrozkami liście. Z roku na rok jest ich coraz więcej i żadne tak zwane 
życiowe doświadczenie niczego tutaj nie zmienia. 

To moja mikroskala w moim mikroświecie. Nie wiem, czy można to przekuć 
w jakąś prawdę uniwersalną, czy tak mają wszyscy. I właściwie po co mi 
to wiedzieć? Każdy z nas zna prawdę o końcu własnego roku i początku 
następnego, dla niego najważniejszą, i tak musi pozostać. 

Ale jutro też będzie dzień. Trzy cnoty pewnie powrócą, tak jak wracają 
każdego roku, żeby za mniej więcej 12 miesięcy znowu było co tracić. 
Życzę Państwu szczęśliwych przygotowań do utraty. 


Anna Skubisz-Szymanowska 
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ANDRZEJ WAJDA NA MOICH FOTOGRAFIACH 


choć i tak żałowałem, że nie było mi dane 

poznać go wcześniej. Nie miał nic przeciw 
temu, gdy pytałem o zgodę na robienie zdjęć, 
nigdy mu to nie przeszkadzało, był przyzwy- 
czajony do błysku fleszów, ale ja i tak nie uży- 
wałem lampy błyskowej nawet za cenę nie- 
udanego, poruszonego zdjęcia. Tych nieuda- 
nych zrobiłem znacznie więcej niż tych, z któ- 
rych mogłem być zadowolony. Fotografowa- 
łem, kiedy odwiedzał nas w Muzeum Sztuki 
Współczesnej w Rynku i gdy przyjeżdżaliśmy 
do niego na Żoliborz. Fotografowałem wielo- 
krotnie, ale często nawiedzało mnie poczucie, 
że większość zdjęć powstaje w podobnych 
okolicznościach, kiedy siedzimy przy stole 
i rozmawiamy, i że w związku z tym fotografie 
z różnych spotkań niewiele różnią się od sie- 
bie. Poza tym rozmowa i jednoczesne robienie 
zdjęć rozmówcy wykluczają się, a w każdym 
razie są trudne do pogodzenia; kiedy oglądam 
je, widać na pierwszy rzut oka, że poświęci- 
łem im za mało uwagi; nie było jednak inne- 
go wyjścia - mogłem fotografować niejako 


[eroe kaw Andrzeja Wajdę od lat, 


_ przy okazji, traktując robienie zdjęć jako za- 


jęcie uboczne, albo nie fotografować wcale. 
Kiedyś wspomniałem Andrzejowi Wajdzie, 
że chciałbym, aby zabrał mnie „do filmu”, że- 
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Kurator 
Stanistaw Zbigniew Kamieńs 


Andrzej Wajda 
narmoich fotografiach 


bym fotografował go przy pracy reżyserskiej, 
pozostając całkiem z boku, ale powiedział, że 
to nie takie proste i zależy nie tylko od jego 
zgody. Sam wiedziałem zresztą, że świat fil- 
mu jest hermetyczny, a zespół ludzi podczas 
pracy nad filmem tworzy relacje na kształt 
intymnego związku. Zewnętrzny obserwator 
jest w takiej sytuacji nie tylko niepotrzebny, 
ale wręcz nie do przyjęcia, choćby starał się 
być najbardziej delikatny, „przezroczysty”. 
Może więc nie był to problem natury organi- 
zacyjnej? Na koniec zrozumiałem, że nie po- 
siadam ekstrawertycznej osobowości, która 
uchyliłaby mi drzwi do świata filmowej machi- 
ny, abym potrafił się w nim znaleźć iswobod- 
nie poruszać. Byłbym raczej słoniem w skła- 
dzie porcelany. 

Andrzej Wajda pamiętał jednak o mo- 
jej prośbie i gdy pod koniec maja tego roku 
(2016) jechał z małą ekipą filmową do Rado- 
mia nakręcić materiał o szabli swojego ojca, 
sam w roli nie reżysera tym razem, ale jedy- 
nego aktora, zadzwonił do mnie i zaprosił na 
plan. W ciągu dwóch godzin zrobiłem wtedy 
kilkaset zdjęć. 


Stanisław Zbigniew Kamieński 
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Wystąpienie Andrzeja Wajdy w radomskim teatrze podczas nadania mu honorowego obywatelstwa Radomia, 


15.04.2000 r. 26.01.2007 r. 
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21.05.1999 r. 21.02.2014 r. 
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Agata Morgan na spotkaniu u Andrzeja Wajdy (w lustrze autor zdjęcia), 26.01.2007 r. 


Robert Utkowski i Mariusz Dański na spotkaniu u Andrzeja Wajdy (w lustrze gospodarz i autor zdjęcia), 7.12.2013 r. Andrzej Wajda w Muzeum Sztuki Współczesnej w Radomiu na tle obrazu Wojciecha Fangora, 27.04.2009 r. 
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Bracia Leszek i Andrzej Wajdowie w Muzeum Sztuki Współczesnej w Radomiu na tle obrazów 
Leszka Sobockiego i Marka Sepetto, 14.10.2011 r. 


Mieczysław Szewczuk, Agata Morgan i Andrzej Wajda na pokazie kolekcji Muzeum Sztuki 
Współczesnej w „Elektrowni”, na tle obiektu Jana Berdyszaka, 12.11.2014 r. 


Krystyna Zachwatowicz i Andrzej Wajda na pokazie kolekcji Muzeum Sztuki Współczesnej 
w „Elektrowni”, na tle obrazu Zbigniewa Tymoszewskiego, 12.11.2014 r. 
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Andrzej Wajda z szabla swojego ojca przed domem oficerskim w Radomiu, 29.05.2016 r. 6.08.2016 r. 


12 | Miesięcznik Prowincjonalny nr 6/2016 (159) Miesięcznik Prowincjonalny nr 6/2016 (159) 13 


Grób Andrzeja Wajdy na Cmentarzu Salwatorskim w Krakowie, niedługo po pogrzebie, 16.12.2016 r. 
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W Radomiu 
po raz ostatni 


Marek Brodzki 


miu, 29 maja 2016 r., była związana z re- 
alizacją zdjęć do dokumentalnego filmu 
pod tytułem „Szabla mojego Ojca”. W filmie 
reżyser opowiada o tym, jak w 1939 r., 
kiedy ojciec, kapitan Jakub Wajda wyruszył 
na wojnę, on postanowił ukryć jego oficerską 
szablę, aby nie dostała sie w ręce Niem- 
ców. Rodzina Wajdów mieszkała wówczas 
przy ulicy Malczewskiego 20, i tam wła- 
śnie, w nieistniejącym już dzisiaj ogrodzie, 
13-letni Andrzej zakopał szablę. Wszyscy 
myśleli, że wojna skończy się niebawem, na 
wiosnę — mówiono, zwycięstwem Polaków 
i szabla zostanie wydobyta z ziemi. Stało się 
jednak inaczej i Wajda sądził, że nigdy już 
jej nie odzyska. Niespodziewanie, po wielu 


(x: wizyta Andrzeja Wajdy w Rado- 


_ latach, szabla się odnalazła. O tym właśnie 


opowiada film. 
Pan Andrzej zachował wspomnienia 
młodzieńczych lat spędzonych w Radomiu, 


pozostały żywe w jego pamięci i często do 
nich wracał. W Radomiu krystalizowały 
się jego zainteresowania artystyczne. Tu 
uczęszczał na pierwsze lekcje rysunku do 
malarza Wacława Dobrowolskiego, jego 
doradcami w sprawach artystycznych stali 
się też malarze zajmujący się polichromią 
w kościele bernardynów. Przyszły reżyser 
pracował w zakładzie kiszenia kapusty, ale 
zaniedbywał obowiązki służbowe na rzecz 
malowania i rysowania, został przez Niem- 
ców wyrzucony z pracy. W końcu musiał 
wyjechać na pewien czas z do Krakowa, 
kredy Niemcy rozpracowali komórkę AK, 
do której należał. 

Po zakończeniu zdjęć do filmu o szabli 
Pan Andrzej opowiadał o nieistniejącym 
dziś podwórku z ogrodem za domem, pa- 
miętał nawet poszczególne drzewa i altanę, 
ślizgawkę, którą urządzano dla dzieci zimą. 
Pokazał nam też, którędy chodził do szkoły. 
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Andrzej Wajda z Markiem Brodzkim w Radomiu, 29.05.2016 r. 
oz" i 4 


Andrzej Wajda zawsze był zainteresowany młodych latach spędzonych w Radomiu i ta- 
życiem kulturalnym Radomia, często wspo- — jemnicy tytułowej szabli. Kiedy realizowaliśmy 
minał o kolekcji Muzeum Sztuki Współcze- zdjęcia do tego filmu, nikt nie przypuszczał, 


snej i o budynku starej el 
czonym dla jej ekspozycji. 


ektrowni, przezna- że jest to ostatnia wizyta wielkiego reżysera 
w mieście jego młodości. 


W filmie „Szabla mojego Ojca” ciekawie, 
we wzruszający sposób opowiada o swoich Marek Brodzki 


Marek Brodzki 

Reżyser. Autor takich filmów jak „Wiedźmin”, seriali telewizyjnych 
m.in. „Miasteczko”, autor serii filmów edukacyjnych „Historia w 
ożywionych obrazach wg Jana Matejki”. Wieloletni współpracownik 
niemieckiej TV ZDF. Film „Dramat Drezna”, zrealizowany z jego udzia- 
łem jako reżysera części fabularnej, otrzymał nagrodę Emmy Award 
2005. Ostatnie lata poświęcił realizacji filmów dokumentalnych: „Ce- 
gla i inne nagrody ...", „»Biesy« po latach”, „Wróblewski wg Wajdy”, 
będących wynikiem stałej bliskiej współpracy z Andrzejem Wajdą. 
Marek Brodzki jest również zaangażowany w działalność edukacyjną, 
jest wykładowcą w Warszawskiej Szkole Filmowej. 

W 2016 r. nakręcił dokumentalny film pod tytułem „Szabla mojego 
Ojca”. 
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fot. Stanisław Zbigniew Kamieński 


ndrzej Wajda był zawsze, więc trudno 

go pojąć, jak trudno objąć, uchwycić 

różnorodne aspekty rzeczywistości. Jak 
trudno odczuć specyfikę poloneza. Nie dziwi 
więc, że pianiści podczas ubiegłorocznego 
Konkursu Chopinowskiego grali polonezy 
jakby obok, jakby nawiasem. I to nie tylko 
ci z zagranicy; Polakom też nie wychodził 
rytm poloneza. Pomyślałem wtedy, że 
przydałaby się pianistom lekcja poglądowa 
przed konkursem. Powinni obejrzeć dwa 
filmy: „Popiół i diament” oraz „Wesele”, 
a w tle, jako motyw przewodni, „Pożegnanie 
ojczyzny” Ogińskiego. Po takiej lekcji młodzi 
wirtuozi mogliby uchwycić istotę tej muzyki, 
jej treść mentalną, jej ducha, czyli istotę ar- 
tyzmu Chopina, czyli tęsknotę do wolności, 
wyśpiewywanej przez dźwięki fortepianu, 
przez uderzenie filmowych obrazów. Bo 
polonez ewokuje przeszłość w kształcie 
niezwyczajnej piękności, ale przywołuje też 
tęsknotę za życiem i jego swobodnym, acz 
dostojnym rytmem, jak przywołują to życie, 
to marzenie wolności filmy Wajdy. 
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„Będziecie piękni” 


(Andrzej Wajda 1926—2016) 


Grzegorz Sasin 


„Wesele”, które w czytaniu wywołuje 
zamieszanie w głowie, w oczach, niby jakiś 
wideoklip, podobnie się mieni w potoku, ba, 
kaskadach scen, sekwencji w filmie Wajdy. 
Jest on jeszcze bardziej kontrastowy niż sztuka 
Wyspiańskiego, a może raczej bardziej dobit- 
nie podkreśla kontrasty tego dramatu. Przeci- 
wieństwa: marzenie — rzeczywistość, muzyka — 
cisza, bezruch — czyn, szlachta — chłopi, trzez- 
wość — pijaństwo, fantazja — przyziemność. 
| to wszystko, by zakwestionować roszczenia 
bohaterów do wolności... Złudzenie, bo jed- 
nak oni, tańcząc, gadając, przywołując symbo- 
le i upiory, wędrują w poszukiwaniu wolności 
utraconej, ale przecież zawsze odzyskiwanej 
w przekornym marzeniu, w bezwzględnej 
pewności, że ta wolność nadejdzie, bo prze- 
cież próbują ją zdobyć, i Gospodarz, i Poeta, 
i Rachela i... Wajda przekonują, że marzenie 
jest możliwe do spełnienia, że jednak kończy 
się czas romantyzmu gadanego, że jednak 
złoty róg napełni się treścią i wybuchnie 
wszelkimi racami swobody. Rozczulania się 
nad Kordianami i Konradami odejdą w cień 


gabinetów polonistów, gdyż pojawi się nowy 
bohater, bohater Wajdy. Sceptyk, który mimo 
fatalnych okoliczności działa, żeby wyzwolić 
się z kleszczy Ziemi Ulro, z wydziedziczenia. 
Tym bardziej że jako Polak ten bohater nie 
mógł pozwolić sobie na pozycję gościa, men- 
tora, musiał walczyć wbrew rzeczywistości, 
która jakoby była dana raz na zawsze. Tak 
jak walczył Maciek Chełmicki w „Popiele 
idiamencie”, obojętny na otoczenie, na prze- 
znaczenie, okoliczności zewnętrzne. Bohater 
filmu po prostu jest, po prostu pije wódkę, po 
prostu kocha się z dziewczyną — i po prostu 
zabija. Jest panem własnych wyborów (wbrew 
ustawieniu tej postaci w powieści), jest 
bezwzględny, bo jest wolny. Przeciwstawia 
własny czyn czynowi swojej ofiary, Szczuki, 
który też wie, czego chce, też nie ma wahań. 
| dlatego właśnie, gdy Maciek zatacza się ku 
śmierci, jego ciało, jego twarz to jedna wielka 
konwulsja, to rozpacz, że to już koniec, że dla 
niego wszystko się kończy, że śmierć nie jest 
wyzwoleniem — co najwyżej kolejnym kamy- 
kiem do mozaiki, z której być może kiedyś 
tam utka się wolność. Wybrał, bo był wolny, 
jak wolny był Chrystus, odwrócony Chrystus 
w zburzonym barokowym kościele, w którym 
Maciek flirtuje z dziewczyną: na ołtarzu leży 
jego ofiara, wokół ruiny, on i dziewczyna. 
| barok i surrealizm, bo śmierć i namiętność, 
bo ironia i naiwność: dopełnienie sie prze- 
ciwieństw, dopięcie konceptu i nawias, jak 
w wierszu Morsztyna. 

Życie i śmierć. Życie to szansa, śmierć to ko- 
niec, chociaż jak pociesza Słowacki — „będzie- 
cie piękni”, W oczach potomków, którzy będą 
palić na waszych grobach znicze pamięci. Ale 
tu nie chodzi o potomków, tu chodzi o samą 
istotę życia. O walkę, tak jak ją pojmują bo- 
haterowie „Kanału”, czyli o wierność wobec 


. urody życia, której nie może zalać śmierdzą- 


ca zawartość warszawskich kanałów. To wier- 
ność wobec siebie, wobec swojego marzenia, 
a wtedy śmierć nie musi być tylko stratą. I dla- 
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tego porucznik Zadra wraca do kanału, by od- 
naleźć swój zagubiony w piekle oddział. Pie- 
kło też jest wolnością. 

Piekło śnieżnej pustyni, w której umiera Ra- 
fał Olbromski, bo poszedł z Napoleonem na 
Moskwę — w imię wolności własnej, a więc 
w imię wolności ojczyzny. Poszedł, bo został 
wyzwolony z męczącego snu niewoli. Jak za- 
uważył Franciszek Skarbek — utworzenie Księ- 
stwa Warszawskiego „przerwało ów nikczem- 
ny letarg wszystkich Polaków, który bez tego 
zdarzenia byłby się prędzej czy później zupet- 
ną śmiercią zakończył”, a my dziś bylibyśmy 
jakimiś Iwanami czy Hansami. Więc rację miał 
Słowacki, pisząc „będziecie piękni”, bo wol- 
ność dotyczy nie tylko żywych, ale i zmar- 
łych. Wolność jest niepodzielna, mimo zaku- 
sów wszelkich „małych, cichych, ciemnych lu- 
dzi”, którzy według ich rzecznika Mickiewicza 
„władztwo przejmą”. „Popioły”, wbrew rozgo- 
rzałej po ich premierze typowej dla PRL-u dys- 
kusji przez omówienia, w sfałszowanej szacie 
słów, były przeciw Zeromskiemu, bo Zerom- 
ski wyżej stawiał abstrakcyjną moralność od 
wolności jednostki i narodu. Wajda jest za czy- 
nem, za swoimi bohaterami, ich wybór jest 
jego wyborem, a obraz pędzących szwoleże- 
rów jest pięknym błyskiem wolności — zwy- 
cięskim. Jest potwierdzeniem konstatacji hra- 
biego Skarbka, zapisanej w jego Dziejach Księ- 
stwa Warszawskiego. 

Birkut rzuca śledziem w politruka. Birkut 
rzuca cegłą w budynek UB. Birkut mówi: „Ja 
zamachnąłem się na Witka, on zamachnął się 
na mnie”. Birkut kontynuator Cedry i Olbrom- 
skiego, porucznika Zadry i Maćka Chełmickie- 
gó, zpewnością nie owca ze stada, które wie- 
dzie na rzeź fałszywy przewodnik w „Piłacie 
i innych”. Birkut kontynuator bohaterów „Zie- 
mi obiecanej”, bo oni też wybrali suweren- 
ność. Odrzucili stereotypy: dworku szlachec- 
kiego, sztetlu, übermenscha. Jak Birkut od- 
rzucił stereotyp robola-niewolnika, plakato- 
wego bohatera, który żyje i umiera dla swo- 
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ich panów, fałszywych pasterzy wiodących 
lud na zatracenie. Bo nadszedł czas podsu- 
mowań, czas smugi cienia. Być może dlate- 
go Wajda ekranizuje opowiadanie Conrada 
i Panny z Wilka Iwaszkiewicza. Conrad po- 
zwala mu wrócić do conradowskich przecież 
bohaterów „Kanału”, „Popiołu i diamentu”, 
„Lotnej”, „Popiołów”; dokonać oglądu swe- 
go życia, swej twórczości. Odetchnąć, by ma- 
szerować dalej. Tak jak opowiadanie Iwaszkie- 
wicza wyzwala w nim refleksję nad czasem, 
przemijającym czasem marzenia, skoro życie 
jest pragnieniem, uderzeniem, zmysłami, jak 
w „Brzezinie”, gdzie natura, życie bezwzględ- 
nie trwa, a z ciebie wyrośnie trawa, może 
brzoza, a może zięba... A może ten wielki żal, 
że życie to tylko mgnienie, a może absurdal- 
ne, a może? To pytanie, nierozstrzygnięte py- 
tanie postawione przez Wajdę w „Tataraku”, 
gdzie fabuła opowiadania jest pretekstem do 
rozważań nad życiem i śmiercią Edwarda Kło- 
sińskiego, operatora filmowego, twórcy zdjęć 
do wielu filmów Wajdy. Jest o tym, że śmierć 
to jednak strata, nie tylko dla żywych, bo czło- 
wiek mógłby jeszcze tyle zrobić, jeszcze to uję- 
cie, jeszcze ten travelling, jeszcze ten szwenk. 
„Kamera!” — krzyczy reżyser. Film się zaczyna. 

właśnie, kamera. Wajda niewątpliwie na- 
leży do malarzy, estetyków kina. Malarzy ba- 
rokowych kontrastów i romantycznych gwał- 
towności, przesadnych i w mroczności, i w sie- 
lankowości, ale tkwiących mocno w jądrze fil- 
mowanych historii. Historii fantasmagorycz- 
nych, ujmowanych pozawerbalnie, tzn. Waj- 
dzie dialog nie jest koniecznie potrzebny: ob- 
razy mówią za siebie. Słowa są właściwie prze- 
rywnikami, czasem aforystycznymi, czasem 
po prostu dowcipami. Słowa są też odpręże- 
niem dla aktorów, bo aktorzy u Wajdy wyra- 
żają całą ekspresję ciałem, słowa są jakby pod- 
kreśleniem gry, która sygnalizuje treści filmu, 
udobitnia kadry, gdzie tło trwa wiecznie i obo- 
jętnie w swym pięknie, swej grozie, w swym 
rozbuchaniu, w swej majestatyczności. Albo 
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w dostojności poloneza w „Popiele i diamen- 
cie”, gdzie ta dostojność jest gestem, jest tra- 
dycją i jest swobodą bycia, wyrazem wolno- 
ści, rytmem wolności i rytmem reżyserskim 
Wajdy. Swobody reżyserskiej, bo Wajda nigdy 
nie jest skąpy, jest hojny, bo przecież tylko 
człowiek hojny jest wolny, tylko obrazy wol- 
ne są hojne dla odbiorcy, są piękne, bo „bę- 
dziecie piękni” — i tacy są wszyscy jego boha- 
terowie, ocaleni w pięknie na zawsze, bo An- 
drzej Wajda to artysta obrazu. Słowo to dla 
niego pretekst. Kręcił według powieści, opo- 
wiadań, ba, wierszy, ale były to właśnie pre- 
teksty, gdzie nie realia są ważne (i wierność 
literze tekstu), ale wizje, stany, pasje, namięt- 
ności, które niwelują anegdotę na rzecz uczuć 
i bohaterów, których kino stwarza, a kino to 
obraz, a twórca obrazów to reżyser: demiurg. 
Dlatego swój hymn do wolności tworzył Waj- 
da przez kamerę, przez obrazy zawsze przeko- 
nujące, bo oddziałujące na psychikę, na świa- 
domość i podświadomość. 

Film i wolność. Człowiek i wolność. Artysta 
i wolność — Andrzej Wajda jeszcze kilka mie- 
sięcy temu dziękował publiczności gdyńskiego 
festiwalu za gorące przyjęcie jego filmu „Po- 
widoki”, który jest właśnie o artyście Włady- 
sławie Strzemińskim, o walce artysty o swo- 
bodę twórczą, o suwerenność swojej sztu- 
ki i swojego życia. O walce, jaką toczyli także 
bohaterowie innych filmów reżysera, wszyst- 
kich filmów reżysera. Walczyli o taki swoisty 
happy end, oto, żeby być po prostu sobą. Jak 
był sobą Andrzej Wajda — artysta po prostu! 


Grzegorz Sasin 


je i rozpacz Matki, która do końca swe- 
go życia w 1950 roku oczekiwała znaku 
od ojca — jeńca obozu w Starobielsku. Praw- 
dziwym tematem dla filmu o Katyniu jest ta- 
jemnica i kłamstwo, które tę zbrodnię czy- 
niły przez lata tematem tabu — ostatecznym 
»sprawdzianem lojalności wobec ZSRR«. Cóż 
z tego, że dziś prawda znana jest powszechnie, 
a dokumenty przekazane przez władze Rosji 
zawierają rozkaz likwidacji obozów z podpi- 
sem Stalina? Nadal jedynym tematem dla fil- 
mowej opowieści o tej zbrodni mogą być nie 
ofiary, lecz ich rodziny, zadające sobie pyta- 
nie: »Dlaczego?«. | nie znajdujące na nie żad- 
nej sensownej odpowiedzi” — te słowa An- 
drzeja Wajdy dziś możemy przeczytać na jego 
stronie internetowej. 
Gdyby reżyser zdecydował się umieścić 


Distro dobrze niepokoje, nadzie- 


-w filmie historię własnej rodziny, to widzowie 


zobaczyliby kamienicę przy Malczewskiego 20, 
gdzie do 1940 r. mieszkała rodzina Wajdów. 
Byłyby tam secesyjne uliczki centrum Ra- 


domia czy kościół oo. Bernardynów, gdzie 
nastoletni Andrzej zafascynowany wówczas 
malarstwem pomagał w renowacji fresków. 
W filmie pewnie znalazłyby się sceny kopania 
okopów przeciwlotniczych, w których bracia 
Andrzej i Leszek ukryli szablę oficerską ojca, 
by nie wpadła w ręce nieraieckich okupantów. 
Tę samą, którą w 2011 r. oddała artyście 
mieszkanka Radomia — Anna Krok. 

Ojciec reżysera, kapitan Jakub Wajda, był 
zawodowym wojskowym, oficerem 72. Pułku 
Piechoty im. Dionizego Czachowskiego, sta- 
cjonującego w Radomiu. Jak wynika z notki 
biograficznej zamieszczonej w Muzeum Ka- 
tyńskim, urodził się 28 sierpnia 1900 r. w Sza- 
rowie w powiecie bocheńskim (województwo 
małopolskie). Był synem Kazimierza i Anny 
(z Lisowskich) Wajdów. Jako młody człowiek 
należał do Związku Strzeleckiego i był żoł- 
nierzem Polskiego Korpusu Posiłkowego. Od 
1918 r. służył w Wojsku Polskim, m.in. w 2. 
pułku piechoty Legionów i 4. pułku piechoty 
Legionów. Brał udział w odsieczy Lwowa 
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(1918, wojnie obronnej 1920 r. oraz powsta- 
niu śląskim (1921). Początkowo stacjonował 
w Suwałkach. W 1934 r. wraz z żoną Anielą 
i synami Andrzejem i Leszkiem przeniósł się 
do Radomia, co miało związek z jego awansem 
na stopień kapitana. W 1939 r. wyruszył na 
wojnę jako pierwszy adiutant ppłk. Karola 
Chrobaczyńskiego dowódcy 72. Pułku Piecho- 
ty im. Dionizego Czachowskiego. Radomska 
jednostka walczyła w 28. Dywizji Piechoty 
wchodzącej w skład Armii Łódź. Największe 
straty poniosła w pierwszym tygodniu wojny 
po Konopnicą i Chechłem. Pułk praktycznie 
przestał istnieć po walkach o Milanówek, 
gdzie do niewoli dostał się dowódca. Nieliczni 
żołnierze — wśród których zapewne znajdował 
się kpt. Jakub Wajda — wycofali się w rejon 
Kampinosu, a później dalej na wschód. 

Film „Katyń” Andrzej Wajda uważał za jedno 
ze swoich najważniejszych dzieł. Scenariusz, 
którego był współautorem — obok Władysła- 
wa Pasikowskiego i Przemysława Nowakow- 
skiego — oparty jest na powieści Post mortem 
Andrzeja Mularczyka. Ta filmowa opowieść to 
także historia reżysera i jego bliskich. Nie jest 
to wszakże film biograficzny, a jednak popar- 
ty bolesnymi doświadczeniami Andrzeja Waj- 
dy - wspomnieniami z dzieciństwa i młodości. 

„Katyń”, opowiedziany przez Andrzeja 
Wajdę, to historia nie tyle ofiar sowieckiej 
zbrodni, ale ich rodzin, które przez dziesiątki 
lat żyły wspomnieniami i poszukiwaniami 
mężów i ojców. Dzieci tamtych żołnierzy oraz 
walczących w innych formacjach policjantów 
przez lata poszukiwały wiadomości o swoich 
ojcach. Także radomian, pełna lista mieszkań- 
ców regionu radomskiego zamordowanych 
jako więźniowie sowieckich obozów w Ko- 
zielsku, Starobielsku, Ostaszkowie liczyłaby 
przynajmniej kilkaset nazwisk. O niektórych 
rodzinach pisałam na łamach „Miesięcznika 
Prowincjonalnego” w latach 2010-2012. 

Kapitan Jakub Wajda zginął w Charkowie. 
Tadeusz Fabisiewicz, syn zmobilizowanego do 
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wojska kierownika szkoły w Brzózie (powiat 
kozienicki), nazwisko swego ojca odnalazł na 
liście katyńskiej ogłoszonej przez Niemców 
w 1943 r. Romana Sokół, córka Stanisława Za- 
jąca — przedwojennego oficera Il departamen- 
tu dochodzeniowo-śledczego komendy policji 
w Radomiu, tej pewności nigdy nie uzyskała. 
Lata żmudnych poszukiwań, głównie prowa- 
dzonych po 1989 r. nie dały jednoznacznej od- 
powiedzi na pytanie gdzie i kiedy zginął jej oj- 
ciec. Losów swego ojca nie poznał także Bog- 
dan Grzmil, syn radomianina, który na wojnę 
wyruszał z okolic Sierpca. Krystyna Płasko- 
cińska poznała prawdę, dopiero gdy zaczęła 
działać w Rodzinie Katyńskiej. Jej ojciec Stani- 
sław Jałowski, posterunkowy z 1 Komisariatu 
Policji państwowej w Radomiu, był więźniem 
Ostaszkowa, zginął zamordowany w podzie- 
miach twierdzy Twer, spoczywa w Miednoje. 
Barbara Krzyżagórska-Kaczmarek na uroczy- 
stości katyńskie przywozi zdjęcie swego ojca. 
Wie, że Jan Kaczmarek, podporucznik rezer- 
wy, komendant Hufca Junaków w Radomiu, 
we wrześniu 1939 r. dostał się do sowieckiej 
niewoli i zginął w Charkowie. 

Chociaż losy dzieci pomordowanych na 
wschodzie oficerów z regionu radomskiego 
potoczyły się bardzo różnie, łączy je poszu- 
kiwanie prawdy i pytanie stawiane też przez 
Andrzeja Wajdę: „Dlaczego zginęli?”. Nikt nie 
znalazł jednoznacznej odpowiedzi. 


Anna Drela 


szystko zaczęło się od tej wystawy. Był 
Wes 1989. Wiosna, czuliśmy w powie- 

trzu, że wkrótce wszystko się zmieni. 
Janusz Pulnar, dyrektor Muzeum Okręgowego 
w Radomiu, zaproponował Andrzejowi Waj- 
dzie zorganizowanie wielkiej wystawy jemu 
poświęconej. W całym budynku przy ulicy 
Piłsudskiego 12, wtedy Nowotki (dziś mieści 
się w nim Miejska Biblioteka). Wystawy po- 
święconej jego filmom, spektaklom teatral- 
nym, ale też związkom z Radomiem i twór- 
czości plastycznej. Było nas dwóch „komisa- 
rzy” (nie używało się jeszcze słowa kurator), 
ja z muzeum i Jerzy Brukwicki (z Warszawy), 
w latach 80. organizator wystaw sztuki w ru- 
chu kultury niezależnej, czyli siłami spoteczny- 
mi i poza państwowymi instytucjami — często 
we wnętrzach należących do Kościoła (w wie- 


: lu miastach). Był też organizatorem kilku wy- 


staw Andrzeja Wajdy. W radomskim mu- 
zeum znalazły się wystawy zrealizowane już 
wcześniej: prezentujące filmy (przygotowana 


Wystawa - 
p. A»Andrzej Wajda. 
Autoportret" 


v Szewczuk 


przez Aleksandrę Myszak i Jerzego Uszyńskie- 
go z Polskiej Federacji Dyskusyjnych Klubów 
Filmowych w Warszawie) i teatr Wajdy (przez 
Annę Litak z krakowskiego Starego Teatru) 
oraz wystawa rysunków pt. „Znajome twa- 
rze” — i wiele innych dzieł, przedmiotów, do- 
kumentów. Pamiątki rodzinne, nagrody z róż- 
nych lat i miejsc. Ale też jego ulubione obrazy 
(to była zapowiedź zorganizowanej po latach, 
w 1996 r., w krakowskim Pałacu Sztuki wysta- 
wy „To lubię”). Jednym z takich dzieł był wypo- 
życzony z łódzkiego muzeum obraz Jacka Mal- 
czewskiego pt. „Śmierć”, który był wzorem do 
scen w „Brzezinie” według Iwaszkiewicza. Po- 
nadto obrazy można było oglądać na slajdach 
wyświetlanych razem z kadrami zfilmów (taką 
projekcję przygotował wcześniej Ryszard Sta- 
nisławski, dyrektor łódzkiego Muzeum Sztu- 
ki, na wystawę w Düsseldorfie w 1980 r., pt. 
„Hommage a Stanisław Ignacy Witkiewicz”). 
O wszystkim decydował Andrzej Wajda. Zwra- 
cał uwagę na radomskiej wystawie siedzący 
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przy wejściu na drabinie chłopiec, malarczyk 
z „Błędnego koła” Malczewskiego, w którego 
wyobraźni pojawiają się te obrazy (oczywiście 
lalka — malarczyk został w muzeum i czasem 
pojawia się na wystawach, ostatnio na jubi- 
leuszowej, z okazji 90-lecia). 

Otwarcie 22 kwietnia było krajową sensa- 
cją, przyjechali przyjaciele Andrzeja Wajdy, 
jego bliscy, ale też dziennikarze, polscy i ko- 
respondenci zagraniczni. Zaczynała się nowa 
epoka. Tylko poziom druku katalogu wysta- 
wy świadczył, że wciąż trwa PRL. (Gdyby nie 
był tak żałosny, byłby dziś cenną pamiątką 
— układ, zdjęcia i teksty Andrzeja Wajdy). Ale 
w czasie trwania wystawy świat się zmieniał. 
4 czerwca 1989 r., w pierwszych po II woj- 
nie światowej (częściowo) wolnych wybo- 
rach, Andrzej Wajda został wybrany do Sena- 
tu, z miasta, gdzie się urodził, z Suwałk. (I wy- 
dawało się też, że i przed Radomiem otwie- 
ra się przyszłość). 
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Prof. Tadeusz Lubelski napisał w monogra- 
fii Wajdy, że „Wystawa ta zapoczątkowała 
duchowy powrót artysty do rodzinnego 
miasta”!; a ja pisałem o tym okresie „ducho- 
wego powrotu” w 2008 r., w tekście pt. „Ra- 
domianin Andrzej Wajda”, tak: „Rozmawiając 
z nim, słuchając publicznych wypowiedzi, 
spostrzegłem, że nasze radomskie plany 
i problemy stają się mu coraz bliższe i stąd 
niepokój o to, jak układają się sprawy, w które 
się zaangażował””. 


Mieczysław Szewczuk 


17. Lubelski, Wajda, Wydawnictwo Dolnośląskie, Wro- 
cław 2006, s. 47. 

2 M. Szewczuk, „Radomianin Andrzej Wajda”, „Gazeta 
Wyborcza” — Radom, wydanie z dnia 1.03.2008. 


Czerwiec 76 
— Sadowska Zofia 


Teresa Opoka 


da swoją historię panu prokuratorowi IPN, mnie, wszystkim ludziom. Nagranie udostępnił 
mi pracownik IPN w Radomiu. 

— Jestem matką trojga dzieci. W 1976 moja najstarsza córka miała dwanaście lat, syn pięć, 
a najmłodsza córeczka cztery miesiące. Jak każdego dnia o szóstej rano wyruszyłam wózeczkiem 
zapakowanym świeżym towarem, żeby zająć swoje stałe miejsce na rogu ulicy 1 Maja i Zerom- 
skiego. Miałam poziomki, rzodkiewkę, jagody. Nagle około godziny ósmej usłyszałam narasta- 
jący gwar, okrzyki, a później zobaczyłam ludzi. Wielotysięczny tłum. Szli środkiem ulicy. Nieśli 
transparenty, flagi, wołali, że chcą wolności, prawdy, chleba. Podobały mi się te okrzyki. W pew- 
nej chwili jakiś mężczyzna idący chodnikiem z kolegą kopnął mi puszkę z pieniędzmi i przeklina- 
jąc wulgarnie, kazał mi się wynosić. Słowo na „s” powiedział. To na pewno nie był robotnik. Je- 
stem pewna, że kto ciężko pracuje na kawałek chleba, tak się nie zachowuje. Zapakowałam to- 
war na wózeczek i wróciłam do domu. Mąż pilnował dzieci. Poprosiłam starszą córkę, żeby ze- 
szła do sklepu po mleko w proszku dla małej, a ona po chwili wróciła, bo wszystkie sklepy w oko- 
licy były pozamykane. Nakarmiłam dzieci, a ponieważ ciekawość ludzka nie zna granic, namó- 
wiłam męża, byśmy poszli zobaczyć, co się dzieje. Nie powinnam była tego robić, ale stało się. 

Tłumy ludzi, wózki akumulatorowe, świąteczny nastrój. Nie wiedziałam, z jakiej przyczyny, roz- 
pytywałam ludzi, ale nieznajomi nie chcieli mi tłumaczyć. Aż doszłam do samych drzwi komitetu 
PZPR i tam spotkałam znajomych, którzy mi wyjaśnili przyczynę protestu. W pewnym momen- 
cie jakiś mężczyzna przy tuszy podszedł do mnie, grzecznie mnie zagadnął i zaprosił do środka. 
Zaciekawiona weszłam. Nigdy nie byłam w najważniejszym budynku w mieście. Zaprowadził 
mnie do pokoju, gdzie za biurkami siedziały urzędniczki i grzecznie mi wyjaśniały sprawę z re- 
gulacją cen, pytały, czy chciałabym się napić, bo gorący dziś dzień mamy, a ja, nie, dziękuję bar- 
dzo. One mi wyjaśniły, że nie będzie żadnych podwyżek, tylko regulacja cen i wręczyły mi plik 
ulotek, żebym rozdała wśród ludzi. Więc ja dziękuję, do widzenia, wychodzę na korytarz i wpa- 
dam na dwóch znajomych panów: redaktora Mędrzyckiego i dyrektora Sylikatów — Gawrońskie- 
go. Dzień dobry, dzień dobry, oni grzecznie do mnie. Sprzątałam w ich domach. Dla mnie żadna 
praca ani ujmą, ani wstydem nie jest. A dobrą opinią się cieszyłam, więc tacy zamożniejsi ludzie 
polecali mnie jako solidną i czystą osobę. Wyszłam na zewnątrz, a tam tłum ludzi, a wśród nich 
moja córcia wózkiem kołysze, mała zanosi się od płaczu. Więc ja czym prędzej do domu. Ulot- 
ki? Ulotki ot tak, fru do góry, żeby ludzie sobie przeczytali, jeśli ciekawi. 

Ugotowałam obiad, dzieci nakarmiłam. Mąż — Jan — poszedł do matki, która mieszkała przy 
ulicy Czachowskiego i z okazji imienin wypił trochę z bratem, a gdy wrócił, położył się spać. 
Wyjrzałam przez okno i co zobaczyłam z drugiego piętra: przewrócony na bok wielki samochód 
z pustakami, krzyki ludzi, palący się kiosk Ruchu, wóz strażacki, powybijane szyby w sklepach 


N a ekranie pojawia się starsza pani o białych włosach. Biała bluzka, biały sweterek. Opowia- 


- po drugiej stronie ulicy, armatki wodne, oddziały ZOMO w hełmach za tarczami ukryte, rozpy- 


lający gaz łzawiący w kierunku ludzi. Zmoczyłam prześcieradło i zawiesiłam w oknie, żeby za- 
trzymać ten odór i dym. 
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Na drugi dzień rano mąż zszedł na dół do restauracji Piastowska po papierosy, a córka popro- 
siła go, by kupił jej oranżadę. Nie wracał bardzo długo. Ugotowałam obiad, nakarmiłam dzie- 
ci i postanowiłam iść pod szpital, bo miałam trochę czereśni, rzodkiewek. Ludzie odwiedzający 
chorych chętnie kupowali. Kombinował człowiek, jak mógł. Zmywałam przy zlewie gary, gdy na- 
gle bez pukania wtargnęło do środka kilku mężczyzn. Przeklinając i wyzywając od najgorszych, 
wykręcili mi ręce do tyłu. „Pójdziesz z nami ty taka owaka”. 

— Panowie, o co chodzi? Kim jesteście. Dlaczego mi ubliżacie. Jak można przy dzieciach. 

Jakby się zreflektowali. Wyciągnęli legitymacje, że są z milicji. Więc ja ich zapraszam do pokoju. 

— Proszę, wejdźcie panowie i wyjaśnijcie powód najścia. Słucham. O co chodzi. 

Nie mieli zamiaru nic wyjaśniać i zabrali się do rewizji. Wszystko wywrócili do góry nogami. 
Przestraszone dzieci zaczęły płakać. 

— Masz piwnicę? — Zwracali się do mnie wciąż na ty. 

— Kazali mi zabrać klucze i ruszyli za mną. „Szybciej, szybciej”, popychali mnie. Schody wąskie, 
kręcone, przewróciłam się, złamałam palec. Zajrzeli, oczywiście nic poza węglem i nowalijkami 
nie znaleźli. W mieszkaniu zastałam zapłakaną starszą córkę. 

— Córeczko, co się stało? 

— Odsłoniła czerwony policzek. 

— Ten pan mnie uderzył — wskazała na milicjanta, który został z dziećmi. — Kazał mi pokazać 
miejsce, gdzie tata ukrył ukradzione rzeczy. 

Przez miesiąc ci ludzie nachodzili mnie codziennie rano, robiąc pobudkę współlokatorom, po- 
nieważ kuchnię mieliśmy wspólną, a przez nią przechodziło się do naszego pokoju. Po miesią- 
cu te wizyty miały miejsce co drugi, trzeci dzień. Poprosiłam, żeby zechcieli przychodzić w mun- 
durach, ponieważ doszły do mnie plotki, że przyjmuję w wiadomych celach mężczyzn, gdy mąż 
jest zamknięty w więzieniu. 

Podczas niedzielnego spaceru z dziećmi spotkałam znajomego. Widział moment, gdy schwy- 
tali mojego męża 26 czerwca niedaleko domu. Strasznie go tłukli, aż pluł krwią, a następnie 
wrzucili do suki. 

Wreszcie dostałam zawiadomienie o terminie rozprawy. Przyjechała moja rodzina spod Kielc, 
zabrałam dzieci, zrobiłam kanapki. Jakiś milicjant zaczął na mnie wrzeszczeć, że tu nie przed- 
szkole i złapał za wózek i popchnął, jakby chciał zrzucić go ze schodów. Byłam już na pierwszym 
piętrze w sądzie. Złapałam jego czapkę i krzyknetam, żeby nie dotykał mojego dziecka. Ten mi- 
licjant nazywał się Zięba. Zapamiętałam. Chciałam, aby Janek mógł zobaczyć dzieci, pocałować 
je, ale mu nie pozwolono. 

Sądzono po pięć osób. Pamiętam, że młodej kobiecie z Radoskóru postawiono zarzut rzuca- 
nia chlebem w pierwszego sekretarza partii. Zemdlata, gdy odczytano jej listę zarzutów. Spra- 
wa została odroczona. Pocztą przyszło zawiadomienie, że ja również będę sądzona wraz z mę- 
żem. Sędzina Dobrowolska odczytała akt oskarżenia: „Zofia Sadowska wraz z mężem Janem spo- 
wodowali straty na dwadzieścia osiem milionów złotych, zranili i pobili siedemdziesięciu pięciu 
funkcjonariuszy, podpalali samochody”. Poinformowano mnie, że dostanę adwokata z urzędu. 

Wciąż nachodzili mnie milicjanci lub esbecy, nie wiem, bo się nie przedstawiali. Po prostu mieli 
za zadanie, by mnie nękać. Pewnego popołudnia odwiedziło mnie troje młodych ludzi, zapewne 
studentów. Przedstawili się, że działają w KOR-ze i pomagają takim uciemiężonym jak ja. Wyjęli na 
stół różne rzeczy: konserwy, kredki dla dzieci, mazaki, zeszyty i inne drobiazgi. Głupio mi się zro- 
biło, bo nigdy nic nie dostałam za darmo. Podziękowałam, poszli. Za pół godziny wpadli milicjanci. 
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— Kto u ciebie był. Nazwiska. Jak wyglądali. Co mówili. 

— Aja nic. Nie wiem kto, nie wiem po co. 

— Chciałam dziecko wykąpać, dzień chłodniejszy był, schodzę do piwnicy, żeby węgla przynieść 
i napalić pod kuchnią. A tu kłódka wyrwana, węgiel i kartofle na zimę przez brata przywiezio- 
ne znikły, Płakać mi się chciało. 

Pojawili się znowu ludzie z KOR-u. Tacy powazniejsi. Żebym opowiedziała o moim nieszczę- 
ściu, o prześladowaniach. Po kilku dniach przyjechał brat z Zagnańska. 

— Zosia, coś ty naopowiadała. O tobie Wolna Europa mówiła. 

Pokazał mi na radiu, gdzie szukać fal, żebym w nocy sobie posłuchała. Włączam, a tam krzyki, 
jęki, a potem czytają nazwiska prześladowanych. Również mojego męża i moje. Że to radom- 
skie warchoły. Zostałam wezwana na drugi dzień do prokuratury. 

— Pani Sadowska. Zrobiła pani coś bardzo złego. Szkodzi pani sobie i mężowi. Musi pani wy- 
cofać tę skargę. 

— Nie, nie wycofam. Jeśli poszło w świat, to niech idzie. Ja nic nie odwołam, bo mówiłam praw- 
dę. W jakim ja świetle bym się postawiła. Mam swój honor. 

Oferowano mi pieniądze za napisanie oświadczenia, że wycofuję skargę, ale poczułam wzgar- 
dę na taką propozycję. 

W lipcu następna rozprawa. Dostałam propozycję od adwokata z Warszawy pana Siły-Nowic- 
kiego, że zostanie moim obrońcą. Jego wizytówkę znalazłam w skrzynce na listy. Należało się 
zrzec tego przydzielonego z urzędu. Tak zrobiłam. Na pierwszym piętrze w sądzie na korytarzu 
poznałam pana Siłę-Nowickiego oraz dziennikarkę, która chciała ze mną przeprowadzić wywiad. 
Może pani głodna, zapytała, mam w torebce kanapkę z szynką i jajkiem, była bardzo miła. Ja- 
kaś pani z Norwegii powiedziała, że będzie o mnie pisać książkę. Nagle małe zamieszanie, ktoś 
przybiegł, że samochód pana mecenasa został obrzucony jajkami. Wybiegł, ale nikogo nie zła- 
pał. Bardzo mu esbecy i milicjanci dokuczali. Rozmawiałam z mecenasem o tym, jak jestem wciąż 
nachodzona, jak okradli mi piwnicę, jak mi teraz ciężko samej z trójką dzieci, gdy nie ma sposo- 
bu, bym pracowała. Pochylił głowę i słuchał i nagle ukradkiem wsunął mi w dłoń jakiś papierek. 
Później zerknęłam, że może coś ważnego mi napisał. Matko Przenajświętsza, a to dwa tysiące 
złotych! Zmieszałam się, co ja mam powiedzieć, co zrobić. Pytam, czy mogę zabrać te pienią- 
dze, czy to może jakaś pomyłka, a jeśli nie, to przecież mogę to później odpracować, bo ja nic nie 
chcę za darmo. A ten wielki człowiek tylko głową z uśmiechem kręcił, że nie, że nie trzeba. Po 
tym naszym radomskim Czerwcu wielu świętych niebo zasiliło. Na pewno do nich należy pan Si- 
ła-Nowicki. Bez wielkich cudów poszli do nieba. Bo jeszcze o jednym powiem, ale później może. 

Wolaja nas na salę rozpraw. Oznajmiłam, że rezygnuję z adwokata z urzędu i przedłożyłam 
prośbę, by sąd przychylił się do mojej prośby, bym mogła przedstawić swoich świadków. Nieste- 
ty, świadkami byli jacyś ludzie, których widziałam po raz pierwszy w życiu, którzy wygadywali na 
mój temat straszne rzeczy. Mój mecenas uparł się,*żeby sąd ogłosił przerwę, by mógł odszukać 
i dowieźć na rozprawę moich świadków. I tak się stało. Mecenas przywiózł redaktora Mędrzyc- 
kiego i dyrektora Gawrońskiego i oni mi się ukłonili, i zeznali prawdę. Że widzieli, że weszłam 
z kimś do pokoju, wyszłam trzymając w ręku ulotki. I tyle. Natomiast fałszywi świadkowie zezna- 


. wali straszne rzeczy. Prokurator odczytał akt oskarżenia: wyrywałam przytrzymujące chodnik 


metalowe pręty ze schodów, rozwaliłam szafkę na napoje, wybijałam szyby w oknach. Nerwo- 
wo nie wytrzymałam. Zaczęłam krzyczeć, że to wszystko kłamstwo. Rozpłakałam się, a sędzina 
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powiedziała — nazywała sie Dobrowolska ta pani — że jak sie nie uspokoję, to wezwie psychiatrę. 
Za złe zachowanie ukarała mnie grzywną. Taki smutny przebieg miała ta sprawa. 

Minęło kilka dni i ktoś puka do drzwi. Otwieram. Obcy jakiś mężczyzna. 

— Dzień dobry. Przywiozłem pani węgiel. 

— Węgiel? Pomyłka. Przecież nie zamawiałam żadnego węgla. 

— Niech pani da mi klucze od piwnicy. Zapłacili mi, żebym zniósł. 

— Nic panu nie dam. Musi pan uciekać. 

Zeszłam z nim na dół. Patrzę, a na podwórku góra węgla leży. 

— Niech pan zmyka szybko, bo może mieć pan kłopoty. Ja sobie sama poradzę. 

Miałam rację. Ledwo odjechał, pojawili się milicjanci. Gamonie zaczęli śledztwo, a mogli się 
rozejrzeć po Słowackiego. Trudno wóz z koniem dogonić? 

— Skąd masz węgiel. Pokaż kwit. 

— Nie mam. Zima się zbliża. Akurat szłam ulicą, gdy przejeżdżał wozak z furą węgla i go za- 
trzymałam. 

Wciąż ci sami mnie nachodzili. O każdej porze dnia — nawet o szóstej rano, gdy dzieci spały 
jeszcze i gdy dzieci układałam do snu. Jak złe duchy się pojawiali, żeby dręczyć. Widocznie na 
stałe musieli być przydzieleni. Jak sobie pomyślę, przewraca się we mnie wszystko do tej pory — 
dwóch łajdaków dostawało dobrą pensję, żeby nie pozwolić żyć w trudnym, ale spokojnym ży- 
ciu matce z trojgiem małych dzieci. Niestety, nie znam ich nazwisk. A szkoda. 

Pewnego razu wchodzi jeden z nich, a ja akurat karmiłam piersią małą. Jakiego ja lekceważe- 
nia doznałam! Siedzi, siedzi i nagle do mnie: 

— Ja też bym chciał popykać cycuszka. 

— Czy ty jesteś człowiekiem? Tak do matki karmiącej? Jak śmiesz! 

— A on zaczął sie do mnie dobierać. Synek i starsza córka bawili się na podwórku, byłby mnie 
zgwałcił, gdyby nie usłyszała mnie współlokatorka obok w pokoju, staruszeczka, która przybie- 
gła na ratunek, gdy zaczęłam krzyczeć. Takie to były czasy. Lekceważono ludzi, podobnie jak 
ci oprawcy naszych oficerów w Katyniu. Jedna szkoła, jedno bolszewickie myślenie. Dla nich 
rozstrzelać człowieka to nic takiego. Zgwałcić, honor odebrać to nic takiego. Dopiero trzydzieści 
lat musiało upłynąć, żebyśmy pomału, po troszeczku, honor zaczęli odzyskiwać. Bo nam mówić 
zakazano. W sądach szczególnie. Często do tej pory są takie przypadki. Nie wolno mówić prawdy, 
liczy się kłamstwo, zakłamanie i fałsz. Są tego skutki. Ja żyję z nędznej renty, a oni — wiadomo. 
Śmieją się, ja słyszę do tej pory ten sam śmiech, rechot, który brzmiał na drugim piętrze na ulicy 
1 Maja 24 w 1976 i 1977 roku. 

Mój mąż w wyniku obrażeń po ścieżkach zdrowia zmarł. A ilu jeszcze? Kiedy prawda wyjdzie 
na jaw? Oficjalnie podają, że dwóch: Brożyna i ksiądz Kotlarz. Kłamstwo. Męczenników ścieżko- 
wych na pewno jest kilku lub nawet kilkunastu. Opowiem o moim mężu, bo tylko o sobie mówię. 

Oto jego ścieżki zdrowia: Radom, Kielce, Warszawa, Parczew. Jeszcze w Radomiu zrobiłam 
paczkę: papierosy, kawałek boczku, chleb. Mąż jej nie otrzymał. Podobno dlatego, że nie napi- 
satam imion rodziców, a Janów Sadowskich było dwóch, no i trafiła do rąk tego drugiego. Pierw- 
sze widzenie miałam po uzyskaniu zezwolenia przez sąd. Pięć minut trwało. | przez kraty. Sta- 
rań kilka dni, a widzenia pięć minut. 

Do Parczewa z synkiem pięcioletnim i teściową się wybrałam. Wiedziałam, że daleka przed 
nami droga, nie zdawałam sobie jednak sprawy, że aż tak straszna będzie to podróż. Wyjecha- 
liśmy o świcie w niedzielę, a dotarliśmy na miejsce w poniedziałek rano. To była późna jesień, 
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ziąb był okropny w Olsztynie, gdy w nocy wysiedliśmy z pociągu. Musieliśmy czekać do piątej 
rano na ławeczce na pierwszy autobus. Synek zmęczony zasnął, ściągnęłam kurtkę, otuliłam, 
żeby nie zmarzł, niestety mocno się zaziębiłam, nastąpiło zapalenie strun głosowych. No trud- 
no. Czekamy. Biedne dziecko i biedna moja teściowa, starsza już kobieta. Wreszcie przed piątą 
przyjechał autobus. Dobiły nas słowa wartownika w więzieniu: 

— Źle przyjechaliście. Niedziela minęła, a tylko w niedzielę są odwiedziny. 

Ulitował się jednak, wpuścił nas do dyżurki, pozwolił się ogrzać. Prosiłam, bym mogła się 
widzieć z jego przełożonym. 

— Jak odpoczniecie, wracajcie z powrotem, bo źle trafiliście. Dziś ma dyżur wyjątkowo surowy 
służbista, dodatkowo nienawidzi tych z Radomia. Nie ma szans, żeby go ubłagać. 

W tym czasie przechodziła obok grupka więźniów. Prowadzono ich na roboty poza murami. 
Jeden z nich zwrócił się do mnie. 

—2 Radomia? Niech pani nie rezygnuje. Jest taki przepis, że można mieć widzenie z więźniem, 
który ma do domu ponad sto kilometrów, a do Radomia jest przecież ze trzysta, jak nie lepiej. 

Niestety, wartownik miał rację. Ten z porannej zmiany nie chciał słyszeć o widzeniu, wygnał 
nas mimo błagań teściowej. Na moje szepty nawet nie zwrócił uwagi. Jednak nie zrezygnowali- 
śmy, bo ten wartownik nas pocieszył, że po południu będzie na służbie bardziej ludzki komen- 
dant. Poszliśmy na miasto. Ziąb przejmujący, wiatr, a my spacerujemy po ulicach. Wreszcie jakiś 
bar otworzono i tam wypiliśmy gorącą herbatę. Nigdy nie zapomnę pysznego smaku tej herba- 
ty w białym, trochę tylko obszczerbionym kubku. Była słodka i gorąca. 

Po czternastej wróciliśmy. Znowu proszenie, kłanianie się w pas, wreszcie łaskawie zezwo- 
lit — nie wiem, kto to był — naczelnik, komendant, nieważne. Ale lepszym okazał się nieco czło- 
wiekiem aniżeli ten poranny. 

Brama się otworzyła, wchodzimy. Najpierw rewizja. Zabrali nam wszystko. Miałam trochę 
jedzenia i papierosy. Nawet dziecko przeszukali i powyjmowali synkowi z rękawków paczki ra- 
domskich. Płakać mi się chciało, ale cóż robić, takie życie, taki los. Otwierają się drzwi. Skle- 
pienie nad nami w postaci kopuły wysoko, wysoko, przestrzeń przed nami wielka. Idziemy. 
Czekamy. Dzieciak jak to dzieciak biega dookoła. Po kilku minutach wychodzi mój mąż. Twarz 
zabandażowana, nogi obandażowane, ręce obandażowane. Nie można się było przywitać, 
przytulić, nawet dotknąć. Płakać się chciało. Ja cichutko pytam, jak ci tu Janku, on spod ban- 
daży, że dobrze, żebym się nie martwiła. Stara matka może dwa słowa wymówiła, synek go 
nie poznał nawet i koniec wizyty. Pięć minut pozwolono na widzenie. Proszę sobie wyobra- 
zić — jechaliśmy dwanaście godzin, czekaliśmy osiem, żeby popatrzeć na siebie, słowo zamie- 
nić i te pięć minut z ciężko skatowanym człowiekiem. Jak to nazwać? Czy to nie był faszyzm? 
Takie okrucieństwo? Zabrakło człowieczeństwa. Z powrotem na dworzec i w podróż kilkuna- 
stogodzinną. Serce pękało. 

W lutym 1977 roku odbyła się w Warszawie rozprawa pięciu skazanych, wśród nich rów- 
nież mojego męża. Każdy z sądzonych miał swojego adwokata, ale oskarżonych na sprawę nie 
dowieziono. Na sali sądowej pojawiło się mnóstwo dziennikarzy z całego świata, wiem, bo ja 
również przyjechałam. Pani sędzina, ta warszawska, obniżyła mężowi wyrok z dziewięciu lat 


_ napięć. Pan mecenas Siła-Nowicki zaprosił mnie do restauracji na obiad, pocieszał umiejętnie. 


— Pani Zofio, na imieniny już pani będzie witać męża w domu. Niech się pani nie smuci. 
Jako Zofia miałam imieniny w maju, a to był luty. Nie chciało mi się wierzyć. Zasądzili mu 
przecież pięć lat. 
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Wróciłam zgnebiona autobusem do Radomia. Teściowa pilnowała dzieciaków, nagotowa- 
ła zalewajki i cały półmisek pyzów. Posilając się, opowiadałam o procesie, o dużym zaintere- 
sowaniu zagranicy. 

— Może to wpływ lepszy będzie miało dla tych nieszczęśników — powiedziała i wyszła, bo 
dawno już ciemność zasnuła okno. 

W nocy ktoś puka. Zerwałam się. 

— Kto tam? 

— To ja, otwórz — słyszę głos męża. 

Ja w krzyk radosny, dzieci się zerwały. Tata wrócił. Już rano wypuścili ich z więzienia, do- 
tarł do Warszawy, ale już nie było żadnego połączenia do Radomia. Udał się na postój i po- 
wiedział pierwszemu taksówkarzowi, że wyszedł z więzienia, że jest radomskim warchołem 
i nie ma ani grosza, ale żona na pewno ureguluje należność, gdy zgodzi się zaryzykować i go 
zawiezie. | tak zrobił. Nie wiem, jak ten człowiek się nazywa, ale naprawdę jest wart upamięt- 
nienia. Przyjął tylko połowę należności za przywiezienie męża. 

Przez wiele dni opowiadaliśmy sobie, co ja przeżyłam, co on przeżył. Mnie było ciężko, ajemu 
jeszcze ciężej. Znęcali się nad nim nie tylko fizycznie, ale również psychicznie. 

— Mówili mi straszne rzeczy o tobie. Nie mogę powiedzieć co. To tajemnica. Nie chcę cię ra- 
nić i tak zbyt wiele przeżyłaś. A ja i tak im nie wierzyłem. 

Ciężkie było to życie po więzieniu. Mąż dostał kuratora, który codziennie przychodził, żeby 
skontrolować, co porabia ten wrak człowieka, bo zdrowie mu odebrano zupełnie. Był postaw- 
nym mężczyzną, nigdy nie chorował i nagle jak pożar różne choroby zajmowały kolejne części 
organizmu. Kurator nakazywał mu iść do pracy, ale go nie chciano przyjąć na dawne stanowi- 
sko. Na żadne i nigdzie. Starał się, przecież w domu troje dzieci było do wykarmienia, ubrania. 
Wreszcie przyjęto go na dozorcę w radomskim PKS-sie. Zimą miał odśnieżać cały teren dwor- 
ca autobusowego. Starał się, było to jednak ponad jego siły, ponieważ miał kłopoty z chodze- 
niem, bo tak mocno puchł, że noga nie chciała wejść do buta. Zdarzało się, że szłam za niego, 
by nie przepadło te parę groszy. Za uchem wyrosła mu wielka, bolesna narośl. Zaczęła się wę- 
drówka po lekarzach i musiał zrezygnować z dozorstwa w PKS-ie. Otrzymał chałupniczą pra- 
ce. Niby lżejszą, bo nakrętki wyrabiat, ale dla nas, domowników uciążliwą, bo używał benzy- 
ny do płukania i dzieci wdychały te trujące opary. Mąż już nie wychodził z domu, bo miał tak 
spuchnięte nogi, że nie mógł założyć żadnych butów. 

Jakby tych nieszczęść i chorób było mało, mąż wpadł w psychozę. Miał przewidzenia, bał się 
czegoś lub atakował mnie lub dzieci. Wreszcie musiałam zadzwonić na pogotowie i zabrali go 
do szpitala psychiatrycznego w Krychnowicach, ale był w tak ogólnie ciężkim stanie, że prze- 
wieziono go najpierw na laryngologię, ale chirurg nie zdecydował się na operację guza. Prze- 
wieziono go na oddział płucny do następnego szpitala — na ulicę Limanowskiego. Już wymio- 
tował krwią. Zapukałam do ordynatora. 

— Proszę pani. Stan jest bardzo ciężki. Płuca i nerki to ruina. — Wiedział, kto doprowadził do 
tej ruiny. Rozłożył tylko ręce. — My możemy mu tylko zmniejszyć cierpienia. 

W następnych dniach tracił świadomość, miał omamy. Widział śmierć. 

— O tam, tam. Stoi kostucha przy piecu. Widzisz ją? — Pokazywał palcem. Podał mi wide- 
lec. - Masz klucz, idź do pokoju, znajdziesz tam pierzyny, poduszki. Przynieś, będzie mi cieplej. 

Siedziałam przy nim po kilka godzin codziennie, żeby nie wyrywał sobie kroplówek, a lekarz 
zlecał mu wiele, żeby go ratować i ja miałam nadzieję, że po intensywnym leczeniu tak silny 
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człowiek wróci chociaż częściowo do zdrowia. Nie było mi łatwo, dzieci zostawiałam pod opie- 
ką teściowej, nie miałam żadnych dochodów, kończyły się oszczędności, a syn w maju miał 
przystąpić do komunii. Nieraz zdarzało się, że pielęgniarka nie mogła się wkłuć w żyłę, złości- 
ła się, krzyczała na nieszczęśnika, musiałam ją mitygować. Tym bardziej to było przykre, że 
znałyśmy się z Szydłowca, gdzie do jednego liceum chodziłyśmy. 

— Trochę mi nieładnie pytać — pewnego razu zwrócił się do mnie całkiem przytomny. 

— Pytaj tatusiu. — Ja tak się do niego zwracałam, „tatusiu”. Nie dlatego, że jedenaście lat był 
starszy ode mnie, tylko z serca samego. 

— Czy ty będziesz miała pieniądze, żeby mnie pochować? 

— Co ty opowiadasz. Wyjdziesz z tego. Zobacz, jaką tu masz dobrą opiekę. Ordynator powie- 
dział, że jest coraz lepiej. Po szpitalu załatwi ci sanatorium. Jeszcze będziesz tańczył z Wiolą na 
jej weselu. — Pocieszałam go, jak umiałam. Oszukiwałam, nie chciałam, żeby w smutku umierał. 

I tak zostałam młodą wdową z trójką małych dzieci. Udało się wychować ich na porządnych 
ludzi. To jest mój sukces. 

Spokojniej bym odchodziła z tego świata, gdyby prawda wyszła na jaw o Czerwcu. Bo zro- 
bili dużo, żeby ludzie o nim zapomnieli, a co najgorsze, na zakłamaniu chcą historię oprzeć. 
A przecież to historia, prawda? Ludzie tworzą historię. Na przykład taki ksiądz Kotlarz, znałam 
go osobiście, bo uczył mnie religii w Szydłowcu. Jaki to był szlachetny i mądry człowiek! Wspa- 
niały kapłan. O nim osobna książka powinna być napisana. Przecież go tak samo zakatowano 
jak mojego męża. A ile oni wysiłku wkładają, żeby sfałszować fakty. Jak człowiek wspomina 
te czasy, to wszystko się w nim gotuje. Robili łapanki na ludzi jak hitlerowcy w czasie okupacji. 
Te same metody. Szedł człowiek z Zakładów Metalowych z drugiej zmiany, Bogu ducha winny 
i go upolowali jak zaszczute zwierzę. Żadnego tłumaczenia, sprawdzania, czy mówi prawdę. 
Kogo obchodziła prawda? A ja chciałabym, żeby na prawdzie wszystko się opierało. 

Ekran ciemnieje, postać pani Zofii znika. Jak potoczyło się jej dalsze życie? Jak sobie pora- 
dziła w tamtych strasznych czasach z trojgiem małych dzieci, bez stałych dochodów. Niestety, 
w IPN nie mogą mi pomóc, nie znają aktualnego adresu pani Sadowskiej. Wspomniała tylko 
w rozmowie, że przeprowadza sie ze starej kamienicy w centrum Radomia do nowego domu 
córki w Kosowie, w odległej dzielnicy położonej na obrzeżach miasta. Starałam się zdobyć ad- 
res pani Zofii, na próżno. Na poczcie żaden z listonoszy nie znał takiego nazwiska, pytałam 
znajomych, którzy mieli znajomych mieszkających na tych terenach — niestety. Udałam się do 
wydziału stanu cywilnego urzędu miejskiego, gdzie ewidencjują mieszkańców miasta i gminy. 

Tak, oczywiście, pani dyrektor słyszała o Czerwcu '76 i chciałaby mi pomóc, gdy przed- 
stawiłam swoją prośbę. Sprawdziła w komputerze. O, tak. Jest sześć kobiet o imieniu Zofia 
i nazwisku Sadowska, z czego pięć nie żyje, zapewne chodzi więc o tę żyjącą. Znam w przy- 
bliżeniu wiek pani Zofii i znam jej ostatnie miejsce zameldowania, więc udało się, akurat 
ta, której poszukuję, żyje i mogę z nią porozmawiać. Za wcześnie się ucieszyłam, bo prze- 
cież istnieją przepisy o ochronie danych, po to przecież, żeby ich przestrzegać. Niestety, 
pani dyrektor nie przepisuje z komputera adresu na kawałku karteczki, która przypadkiem 
spada na podłogę, akurat w momencie, gdy musi pilnie na chwilę opuścić gabinet. To nie 


_jest amerykański film. Pani dyrektor uprzejmie prowadzi mnie do pokoju piętro niżej, gdzie 


urzędniczka instruuje mnie, jak taką sprawę załatwia się prawidłowo. Należy wypełnić an- 
kietę, złożyć odpowiedni wniosek i czekać na odpowiedź. A ta odpowiedź od czego zależy, 
pytam podejrzliwie. 
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— My wezwiemy tę panią do nas, do urzędu i zapytamy, czy ta pani wyrazi zgodę, żeby ujaw- 
nić swe dane osobie postronnej. 

Mrozi mnie słowo „wezwanie”. 

— A czy mogłabym do tego wezwania dołączyć mój prywatny list z prośbą o kontakt? 

— Nie wolno. 

Przygnębiona opuszczam urząd. Oczywiście, nie złożyłam żadnego wniosku, bo nie chcę 
narażać pani Zofii — schorowanej i blisko osiemdziesięcioletniej kobiety — na stres i niepo- 
trzebną podróż. 

Przez kilka miesięcy wciąż myślałam nad sposobem zdobycia jej adresu. Pewnego razu od- 
wiedziłam IPN, ponieważ chciałam złożyć odpowiedni wniosek, by uzyskać dostęp do mate- 
riałów dotyczących ludzi, którzy są bohaterami mojej książki, i podczas rozmowy z pracow- 
nikami zwierzyłam się, że wciąż nie udaje mi odszukać pani Sadowskiej. | nagle jeden z nich 
wstał, sięgnął na górną półkę i podał mi teczkę z pracą Barbary B. 

— To praca nadesłana na konkurs historyczny ogłoszony przez Biuro Edukacji IPN. 

Czytam: „Czerwiec 1976 w pamięci moich bliskich”, tytuł pracy: „Historia życia Pani Zofii Sa- 
dowskiej, ubrana w moje stowa...". 

Autorką jest uczennica Liceum im. Marii Konopnickiej. | co za szczęście, wpisano nie tylko 
nazwisko nauczyciela prowadzącego, ale i numer telefonu do Barbary B. Dzwonię, przedsta- 
wiam się, tłumaczę, w jakiej sprawie, i pytam, czy mogłaby mi podać numer do pani Sadow- 
skiej. Oczywiście, odpowiada, ale najpierw musi zapytać o zgodę panią Zofię. 

Po trzech dniach wychodzę na przystanek autobusu numer pięć, jest późna jesień i chwy- 
ta już lekki przymrozek, rezygnujemy więc ze spaceru plantami, wzdłuż których położone 
jest moje osiedle, i taksówką przyjeżdżamy pod klatkę mojego bloku. Pani Zofia ma ze sobą 
czarną teczkę, w której przechowuje swoje małe IPN. Wyjmuje wszystkie dokumenty, wycin- 
ki z prasy, medal. 

— Pani Zofio, otrzymałam w IPN płytę CD z pani nagraniem i bardzo chciałabym się dowie- 
dzieć, jak się potoczyły pani losy po śmierci męża. Z czego pani utrzymywała siebie i dzieci? 

— Miałam rentę w wysokości siedmiuset czterdziestu złotych i nigdy nie siedziałam bezczyn- 
nie. Wiosną jechałam do lasu, żeby fiołków, a później konwalijek nazbierać i na rogu Żerom- 
skiego i 1 Maja rankiem sprzedawałam je ludziom spieszącym i wracającym z pracy. Biegu- 
niem mi bukieciki schodziły. Nowalijki też. Teściowa dziećmi się opiekowała, a w wakacje to 
najstarsza córka Dorotka z malutką Wioletką zostawała. W sklepach, które wtedy państwo- 
we były, pomagałam sprzedawczyniom segregować towar, bo taka ekspedientka za komuny 
to był ktoś, przez brak ogólny wszystkiego na rynku. No i sprzątałam u nich w domach. Jedna 
drugiej mnie polecały, bo czystość, dokładność lubiłam. U lekarzy, mecenasów, redaktorów 
przez całe lata sprzątałam. U pana ordynatora oddziału ginekologicznego i jego żony pedia- 
try nagminnie pamiętam w każdy czwartek sprzątałam. Najwięcej pracy było przed święta- 
mi: mycie okien, pranie dywanów. Ciężko pracowałam, żeby dzieciom niczego nie brakowało. 

Taki mój los od dziecka. Moja mama zmarła, gdy miałam dziewięć miesięcy. Mieszkali- 
śmy w Łącznej, w malowniczo położonej osadzie na trasie Radom — Kielce. Mój tata rzeźbił 
w drewnie zabawki dla dzieci, krzesełka, konie na biegunach, łyżki i jeździł z towarem wozem 
drabiniastym po jarmarkach. Pewnego dnia, gdy wracał z targu w Szydłowcu, został zastrze- 
lony przez Niemców wraz ze swoim ciotecznym bratem w miejscowości Pogorzałe. Miałam 
wówczas cztery latka, nawet nie zdawałam sobie sprawy z tragedii, jaka zaważyła na moim 
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dalszym życiu. Jeden brat zginął w partyzantce, dwaj zajęli się uprawą roli, bo po rodzicach 
dużo zostało ziemi, a mną zajęła się najstarsza siostra, która w wieku dziewiętnastu lat wyszła 
za mąż za wojskowego, którego poznała w pociągu, gdy wracała z Kielc. To już było po wojnie. 
On powiedział, gdy wysiadała, że ją odwiedzi, no i odwiedził za pół roku i się pobrali. A ja 
już byłam dla nich córeczką. Siostra i jej mąż dobrzy byli dla mnie, nie odczułam tak mocno 
swojego sieroctwa. Przeprowadziliśmy się do Szydłowca, ponieważ moja ciotka wyjechała do 
Niemiec na roboty i już tam została po wojnie. Jakiś Niemiec zakochał się w niej, widocznie 
z wzajemnością, bo wyszła za niego, a nam zostawiła swój majątek. Mąż siostry dostał pracę 
w straży leśnej, a później przenieśli go do milicji, więc nieźle nam się wiodło. Zdałam do liceum 
w Szydłowcu, niestety, miałam problemy z matematyką, natomiast sukcesy odnosiłam w spo- 
rcie. Świetnie biegałam. Na wszelkich spartakiadach zajmowałam zawsze pierwsze, drugie, 
rzadziej trzecie miejsce. Wytypowano mnie na otwarcie Stadionu Dziesięciolecia w Warszawie. 
Poznałam tam wybitnych zawodników: Janusza Sidło i Zatopka. Startowałam z najlepszymi 
zawodnikami z całego świata i odniosłam sukces, ponieważ znalazłam się w pierwszej dziesiątce 
biegaczy. Tam po raz pierwszy zobaczyłam Murzyna, ale nie wiem, z jakiego kraju przyjechał. 
Nie skończyłam liceum, w dziesiątej klasie przerwałam edukację, chciałam zostać pielęgniarką, 
zdałam do szkoły w Gdańsku, ale podczas praktyk w szpitalu łamałam zasady, bo nosiłam na 
rękach płaczące dzieci po całych nocach i sama płakałam nad chorymi i stwierdzono, że nie 
nadaję się do tego zawodu. Wróciłam do Szydłowca i szwagier załatwił mi pracę w Lidze Ko- 
biet, lubiłam tę pracę, Jeździłam po wsiach, zakładałam koła gospodyń wiejskich, wygłaszałam 
prelekcje. Pewnego razu przyjechałam do Radomia na występ z amatorskim teatrem z Domu 
Kultury w Szydłowcu. Graliśmy wtedy „Panią Dulską” w teatrze, a budynek był jeszcze przed 
remontem. Po spektaklu pani dyrektorka Domu Kultury zaprosiła nas na obiad do restauracji 
na ulicy Focha i tam poznałam Janka, mojego przyszłego męża. Zwyczajnie — ja siedziałam przy 


Teresa Ewa Opoka — urodzona w Radomiu poetka, dramato- i po- 
wieściopisarka. Absolwentka historii na Uniwersytecie Marii Cu- 
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(wyróżnienie na Festiwalu Sztuk Odważnych, 2006), „Ósma dziesięć 
do zmierzchu” (drugie miejsce w konkursie Polskiego Radia, 2006), 
„Uliczna ballada” (2011). Opublikowała tom poezji Przypadki (1983), 
zbiór opowiadań Miłość nad życie (1988), powieść dla młodzieży Ko- 
cie oczy (1991), poradnik dla młodzieży Schodami w dorosłość: 871 
uwag, rad, wskazówek na udane, ciekawe życie (1995), książeczkę 
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czanie mężczyzn (2002), Wszystko o Edycie (2009), Wyspa kobiet 
(2010), Żona psychopaty (2013), Kalinowe serce (2015). 
Publikowany fragment jest kolejną częścią (poprzednią opubliko- 
waliśmy w numerze specjalnym „MP” 2/3 z 2016 r. wydanym w 40. 
rocznicę Radomskiego Czerwca 76) reportażowej powieści pod tytu- 
łem „Na ścieżkach zdrowia”, obecnie przygotowywanej przez autorkę. 
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stoliku z koleżanką, a on w rogu z kolegą i w pewnej chwili przysiedli się do nas. Dyrektorka 
nas zostawiła, każdy mógł sam wrócić do domu. Janek odwiedzał mnie w Szydłowcu, ja przy- 
jeżdżałam do Radomia i po dwóch latach pobraliśmy się. Zamieszkaliśmy w kamienicy na rogu 
Reja i Mireckiego, która należała do jego rodziców, a właściwie do jego matki. Tej kamienicy 
już nie ma, została wyburzona, a na jej miejscu wybudowano wielkie rondo. Otrzymaliśmy 
dwa mieszkania; jedno my, a drugie teściowie. A dalej pani wie. 

— A kim są, co porabiają pani dzieci? 

— Najstarsza Dorota poszła do szkoły pielęgniarskiej, ale nie skończyła, pracuje w sklepie. 
Wyszła za mąż, mieszka w swoim domu, mają troje dzieci. Najstarszy wnuk skończył samo- 
chodówkę, dobrze mu szła nauka, jedna historia szpeciła mu oceny. I kiedyś mi powiedział, 
że ja go uratowałam przed dwóją na koniec roku i być może przed powtarzaniem klasy. Za- 
niósł pani profesor od historii gazetę, gdzie zamieszczono wywiad ze mną i moją fotografię. 
Wnuczek powiedział tylko, że to jego babcia i odszedł od katedry. Pani profesor przeczyta- 
ła, za babcię postawiła mu czwórkę, i tak został uratowany. Od tej pory zbieram wszystko, co 
się ukazuje na mój temat. 

Mój syn dwojga imion Hubert Artur mieszka w Wolanowie, a pracuje u mojego zięcia w fir- 
mie remontowej. Mieszkam z najmłodszą córką Wioletką, z zięciem i trojgiem wnuków: Rafa- 
łem — studentem Politechniki Świętokrzyskiej, Anią — uczennicą liceum mundurowego, bar- 
dzo urodziwą dziewczyną, która bierze udział w konkursach piękności, czasem je wygrywa, 
i Kubusiem — moim najmłodszym wnuczkiem. Wnuki mam piękne i zdrowe. | prawnuczków 
się doczekałam, a moja najstarszej córka wnuków. 

A tu mam medal od Solidarności — pani Zofia otwiera tekturowe pudełeczko. Wręczono mi 
go z okazji trzydziestolecia Solidarności. No i odszkodowanie otrzymałam za śmierć męża, to 
znaczy ja i dzieci po równo, po dwadzieścia pięć tysięcy. Czasem zapraszają mnie do jakiejś 
szkoły na prelekcję, ja chętnie biorę udział, zależy mi, żeby młodzież dowiedziała się praw- 
dy o Czerwcu, bo ludzie nie wiedzą, nawet w Radomiu nie wiedzą, nie mają pojęcia, co tu się 
działo. Wiersz o tym napisałam. 

— Pisze pani wiersze? 

— Tak. Na różne tematy. Czasem wnuczki mnie proszą, że do szkoły na jakąś okazję wiersz 
potrzebny, to ja siadam i piszę. 

— A o Czerwcu '76 dużo pani napisała? 

— Jeden tylko, bo tu wszystko jest. 


CZERWCOWE DNI 

Z mężem swym niewinnie oskarżona, biedna 
Długo nie mogłam opisać tamtych dni 
Dopóki moja głowa nie stała się srebrna 


Dnia 25 czerwca, roku 1976, 

Od wczesnego ranka handlowałam 
Nowalijkami na rogu 1 Maja i Żeromskiego. 
Nagle tłum zaczął gęstnieć na ulicy 
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To szli ludzie pracy, to szli robotnicy 
Z transparentami i dumnymi okrzykami 
Zaś zbóje z pałkami i wodnymi armatkami. 


Udałam się za ttumem pod Komitet Partii 

a tam towarzysz Prokopiak trząsł się i martwił 
Na drugi dzień mąż wyskoczył po papierosy 

A ja naczyń do mycia miałam całe stosy 

I stoję przy zlewie, gdy raptem wpada trzech: 
Ryży capnął mnie, aż straciłam dech 

— Brać ją panie kolego — rzucił do drugiego 

A trzeci węszył i szukał nie wiadomo czego 


Męża do „suki” wciągnęli przez zbójów pobitego 
Dowiedziałam się od znajomego 

I poczułam czym jest trwoga 

Że przede mną i dziećmi trudna czeka droga 


Czas, który przeminął, nie był w mojej mocy 

By coś zmienić, poprawić, zapobiec przemocy 
Brnę przez swoje życie fałszem i hańbą obwiniona 
Bo dla oskarżycieli nie liczyła się matka ani żona 


A zbóje poplamionymi krwią rękami 
Przeliczają co miesiąc wysokie emerytury 
Śmiejąc się i drwiąc za naszymi plecami 


Bo na górze rozdane zostały role . 
Cwaniakom władza, warchotom symbole 

Całe lata czekałam na przemianę 

Daremnie — zbój pozostał zbójem 


Dla was „przepraszam” to jak w gardle ości 
Ale honor i wolność odzyskałam, 
Dzięki ludziom z KOR-u i Solidarności. 


Teresa Opoka 
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Notatnik Radomski 
Kartka z podrózy 


Grzegorz Bartos 


ma rację. Walizke pieniędzy i rację. | trudno się nie zirytować, kiedy nasz wspótpasazer, 

starszy Polak z Koeln, mówi, że to już ostatnie tygodnie „Jana Kiepury”. Wspomnień z po- 
dróży Kiepurą do Amsterdamu mam tak wiele, że można by nimi obdzielić zbiór opowiadań, 
gdybym jeszcze pisał kiedykolwiek opowiadania. 

Kończyć pierwszy etap podróży w Amsterdamie — co może być lepszego! Można się zatra- 
cić w tym cholernym śmietniku. Nie tym razem jednak. Z Amsterdamu przegania nas deszcz, 
choć itak udało nam się zrobić tyle, ile chcieliśmy. Czyli wypić piwo w pubie, jakich u nas tutaj 
nie ma, z pysznym La Chouffe i czarnym kotem siedzącym przy stoliku obok. Kotem z Viana. 

— Kelner! — zawołał kot. — Poproszę zieloną miętówkę! 

Już w Hadze umawiamy się z Izą pod ambasadą. Tak jak nie znoszę się spóźniać, tak nie mamy 
wyboru — po drodze trzeba się zatrzymać i przeciskając przez kolejkę niemieckich wycieczko- 
wiczów dopchać do budy z tymi wszystkimi haringsami i lekker beekami, o których marzytem 
od tygodni. Są cholernie pyszne. Przechodzimy na dietę w postaci śledzie plus piwo i wyglą- 
da na to, że to najlepsza dieta dla dwóch radomskich pisarzy! 

— Ambasada, ambasada, tutaj bomby się podkłada! — Śpiewał Muniek. Tutaj nie. Tutaj czas 
się zatrzymał. Nasz też. Każą nam czekać. Sebastian skubie klawisze fortepianu, a ja bezsku- 
tecznie próbuję złapać zasięg w telefonie. Za ścianą ślub. Pani młoda w wyraźnej ciąży. Kiedy 
Polacy przestaną wreszcie śpiewać to durne „Sto lat”? Nie da się tego słuchać, a zawsze się 
trafi jakaś łajza, która będzie to ciągnąć solo w nieskończoność. 

Izabela to radomianka, prawdziwa polish woman, znamy się już dobrych piętnaście lat. Je- 
śli mogę mieć sentyment do Naszej Szkapy (baru, nie książki), to tylko z jej powodu. Zanim lza 
osiadła w Hadze, studiowała w szkole filmowej w Sydney i impreza w Laak Teater przypusz- 
czalnie jest tylko kolejnym przystankiem w jej drodze na Broadway. 

Nie bardzo wiemy, czego się spodziewać, ale już ciepło oświetlone foyer i kameralna sala 
Teatru Laak robi tak przyjemne wrażenie, że przestaję się nad tym zastanawiać. Pojawiają 
się pierwsze znajome twarze. Ludzie, których poznałem trzy, cztery lata temu. Wreszcie są! 
Moje holenderskie Polki, jedyne w swoim rodzaju. Jestem im winien tekst. Reportaż może. 
Tak obiecywałem. 

Na czym polega paradoks? Na tym, że napisałem sztukę o polskich emigrantach zarobko- 
wych żyjących w zupełnym zawieszeniu. Nie asymilują się na miejscu, ponieważ są tam tylko 
za pracą. Ale w Polsce nie ma ich fizycznie, po prostu. Są w zawieszeniu. Ani tu, ani tam. To 
sztuka o ludziach, których poznałem, jadąc do Holandii z agencji pracy. Napisałem ją trochę, 
żeby odreagować. Tymczasem dzięki „nagim i martwym” poznałem zupełnie innych polskich 
emigrantów. Ambitnych, mówiących kilkoma językami, pracowitych, pełnych pasji, żyjących 
po swojemu, a do tego — starających się robić kulturę. Tego wieczoru, pod skrzydłami Funda- 
cji Medea, w sztuce Sebastiana Równego „Tego nie ma w tekście”. 


N ie mam wątpliwości, że najlepszy sposób na podróż to jazda pociągiem. Paul Theroux 
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Choć... W każdym jest coś takiego... Co trudno powiedzieć... Każda taka emigracja to pew- 
na opowieść. 

Ekipa, którą zebrała Iza Pacholec, taka właśnie jest. Każda postać to historia. Kamil i Doro- 
ta, którzy sprzedają akcesoria erotyczne na całą Europę, Piotr — kierowca TIR-ów, który mówi, 
że chce być lektorem i wspomina od niechcenia, że jego wuj to chyba znany w Polsce pisarz, 
a kiedy dopytujemy, okazuje się, że to Mariusz Szczygieł, Paulina, której śmiech słychać na ze- 
wnątrz teatru, buddysta Krzysztof... Kilka słów o Krzysztofie. 

Parę dni wcześniej podczas próby jedna z dziewczyn niechcący zrywa łańcuszek z szyi Krzysz- 
tofa. Jest tym wyraźnie zmartwiony. Pocieszają go z lekkim zdziwieniem, skąd tak dramatycz- 
na reakcja. Krzysztof tłumaczy, że zerwał się dopiero drugi raz i ze za pierwszym razem przy- 
niosło to złe wieści. Już podczas premiery w Laak Teater Krzysztof zdradza, że właśnie do- 
wiedział się, że w wypadku w kopalni w Rudnej zginął jego brat. Wszyscy są w szoku. Krzysz- 
tof tłumaczy, że rozmawiał z rodziną i postanowił, że jednak zagra w spektaklu. Nie może zo- 
stawić swojej ekipy. Swoich przyjaciół. Ale drugiego dnia wyraźnie widać już jego zmęczenie. 
Wraca temat łańcuszka. — Wiesz — tłumaczy — on jest zrobiony ze srebra wydobytego z tej ko- 
palni! Z kopalni w Rudnej, która właśnie pogrzebała mojego brata... 

I to jest ta rzecz, której naprawdę nie było w tekście... 

Za głównymi postaciami spektaklu Sebastiana kryje się reszta ekipy, Alicja, Thomas, Mau- 
rits, Marta i Ewa. Mój ulubieniec — Zbyszek Wolny, dźwiękowiec, Ślązak z Rudy, od lat w NL, 
w ubiegłym roku nakręcił z przyjaciółmi film z wejścia na Mount Everest w technologii virtual 
reality, przygoda życia. — I co dalej? — pytam. — Teraz trzeba go sprzedać — śmieje się. — Są wi- 
doki na to? — dopytuję. — No wiesz, to trudna sprawa, virtual reality to technologia przyszło- 
ści — odpowiada, ale nie widać, żeby był szczególnie strapiony. Trudno, żeby żałował wejścia 
na 7000 metrów w jedynym takim miejscu świata. 

Z kolei Maurits to pianista jazzowy, który sprawia wrażenie autystyka. Kiedy gra, świat nie 
istnieje. Opowiadają nam, że wielokrotnie podczas prób musieli go trącać w ramię, ponieważ 
zapominał się i grał, i grał, i grał, tam gdzie aktorzy czekali ze swoim wejściem. Niezwykle zdolny 
człowiek, co pokazuje sytuacja z foyer, kiedy przysiada się do niego Ckris. Chris to potężny 
młody czarny człowiek, kędzierzawy muzyk z Nowego Yorku, który trafił tu z przyjaciółką Olgą. 
Wydaje się być trochę zabłąkany, ale ma luz, kiedy chodzi, kiedy mówi, a w końcu — kiedy 
freestyluje do muzyki Mauritsa. Let me give you my rhyme, so this is a jam, this is a polish jam! 

Z ludźmi w foyer rozmawiamy o sztuce, podróży, emigracji. O Polakach w Holandii, polskich 
dzielnicach, robocie. Jadąc tutaj, mijaliśmy po drodze polskie sklepy, podrabiane „Żabki”, 
„Biedronki”, „Malinki”. Opowiadają nam, że w całej Hadze jest pełno polskich sklepów, ale 
tylko jeden prowadzony jest przez Polaków — „Pewex”. A reszta? — pytam. Należą do Turków 
— tłumaczą. My, naród wybrany, nie jesteśmy cwańsi nawet od Turków. Wydaje nam się, że 
walczymy najlepiej, pracujemy najlepiej, kochamy najmocniej i pijemy jak nikt, do tego jeste- 
$my największymi intelektualistami i zawsze mamy rację, a tak naprawdę to my, Polacy, naród 
wybrany, nie obchodzimy zupełnie nikogo. Kupujemy kiełbasę, pierogi i bigos w słoikach od 
„Turasów”. Dwa razy drożej. 

Nic dziwnego, że na wieczornym party u lzy i Jorama pijemy polskie piwo i polską wódkę. 
Jakbyśmy się chcieli wpisać w to narodowe szaleństwo. Słuchamy Młynarskiego, a potem Pa- 
blopavo. Wymyślamy kabaret. W dobrym stylu, żadnego przebierania się za Mariolkę i żad- 
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nej „dupy” w puencie. Ma być bystro i śmiesznie. Tego chce ekipa z Medei, a my podłapuje- 
my za jedną z tych naszych holenderskich Polek tekst, który mówi do męża, i immprowizujemy. 

„Jedyne, co możesz dziś zaliczyć, kochany, to bankomat!” — taka fraza to w końcu samograj. 

Nie ma z nami Mauritsa, mimo że był zaproszony. — Jeśli Maurits jeździ na rowerze tak jak 
gra na fortepianie, to pewnie właśnie dojechał do Scheveningen! — żartuję. Nie ma też Ewy. 
Ewa to czarująca rasowa babka. Była na strzelnicy, a kiedy znajomy zaczął się interesować, 
z czego strzelała, co to był za rewolwer, jaki kaliber, jakie naboje, rozbrajająco odparła: o co 
ty mnie pytasz w ogóle? Wwaliłam dwa razy po trzy kule w te dziury i tyle! 

Śpiewając „Kabaret, po prostu zrób kabaret” — dobijam do świtu. Przez kwadrans jestem 
chyba najbardziej ponurym i przybitym człowiekiem w Hadze. Kabaret, też coś. Przez po ho- 
lendersku niezaciągnięte rolety patrzę na ludzi, którzy przewijają się przez przystanek tram- 
wajowy za oknem. Nie ma się co łamać. Pora ruszać dalej w drogę. Morze wzywa. „Jedynką” 
pod Kurhaus Hotel, a potem już tylko plaża w tę i z powrotem, z falami i mewami, surferami 
i mokrymi psami, dziećmi zimnego chowu i wyścigiem kolarskim w tle. Łódź wiezie maryna- 
rzy do statków na redzie, wracają z haskich knajp i burdeli, żeby pogrążyć się w swoim obłąka- 
niu. Z godziny tam robi się dwie, a potem pięć. — Mógłbym tutaj żyć — mówię. — Z pewnością. 

Polski język wraca do nas już w kolejce do gate nr 6 na lotnisku w Eindhoven. Samolotem leci 
ponad 200 osób i jak zwykle przy starcie nabieram przekonania, że to mój ostatni lot. W po- 
wietrzu już nie jest tak źle, ale jednak — pociąg to to nie jest. 

Na szczęście nasza podróż kończy się w parku na Plantach, a nie w tym cholernym Modli- 
nie. Modlin sprowadza na ziemię samoloty, ale nas też. Co poradzić? Trzeba się stamtąd wy- 
dostać. Planty czekają. Nasze rodziny czekają. Trzeba to obgadać jeszcze raz, ostatni i pora się 
zaszyć w swoje małe życie. Tęskniłem, oczywiście, o ile była chwila, żeby tęsknić. 

— Moje holenderskie Polki — myślę w nocy. — Jeszcze napiszę dla was pieśń. Znajdę tylko 
rytm i będzie dobrze. Chcę napisać o tym, co czuje każda z was, kiedy tutaj wraca, a potem 
znów wyjeżdża, i dlaczego to boli zawsze, raz słabiej, raz mocniej, ale boli i szarpie. | o tym, jak 
pchacie wózki ze swoimi dziećmi po holenderskich chodnikach i jak stroicie się na wieczorne 
eventy. Jak gotujecie i jak się kłócicie. Chcę napisać o waszych partnerach, waszych rowerach, 
waszym zacięciu, waszej determinacji i co robicie dla odprężenia. Chcę napisać, dlaczego ro- 
bicie polski teatr. Dlaczego każda z was jest wyjątkowa. Tylko znajdę rytm. Taki rytm, który 
mieli Maurits i Chris. Nie będzie łatwo, ale zrobię dla Was, co będę mógł. 


Grzegorz Bartos 
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Bożej. Na maryjnych ikonach możemy 

niekiedy odnaleźć wizerunek przedmio- 
tu, który w Jakubowym śnie połączył niebo 
z ziemią; podobnie jak Ta, przez którą pan 
Jezus zstąpił z wysokości do nas. Papież Fran- 
ciszek w homilii wygłoszonej na Jasnej Górze 
przypomniał dawny motyw maryjnej teologii: 
»L...] Ona jest schodami, które przemierzył 
Bóg, aby zejść do nas i stać się bliskim i kon- 
kretnym...”1. Na ikonach Bogurodzica przed- 
stawiana jest w dostojeństwie chwały —w bo- 
gatej szacie, ze złotym nimbem. Tymczasem 
w życiu doczesnym była ubogą kobietą, która 
taita w swoim sercu godność matki Boga. 
Może więc zwykła drabina jest lepszym Jej 
atrybutem niż złota korona i berło? „W życiu 
Maryi — mówił ojciec święty — podziwiamy te 
małość umiłowaną przez Boga, który „wejrzał 
na uniżenie Służebnicy swojej” i „wywyższył 
pokornych” (Łk 1, 48, 52}. 


BEŻ jest jednym z atrybutów Matki 


1 Ojciec Święty Franciszek, Błogosławieni milosier- 
ni. Słowa do młodych. Kraków 2016, Wyd. „M” s. 59. 
? Ibidem. 
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Moje rozważania na marginesie dzieła św. 
Jana Klimaka rozpoczynam dziś przywołaniem 
obrazu Bogurodzicy wolnej od grzechu, pro- 
stej i pokornej. W kolejnych rozdziałach Drabi- 
ny raju, mówiących o drodze człowieka ku nie- 
bu, rozważane są dwie ostatnie wady, ujęte 
w katalogu ośmiu ludzkich słabości: próżność 
i pycha. Klimak zauważa, że są one podobne 
do siebie i różnica między nimi „jest tylko taka, 
jaka jest z natury między chłopcem i mężczy- 
zną, czy między ziarnem a chlebem”. Przyzna- 
je słuszność św. Grzegorzowi z Nazjanzu, któ- 
ry rozważał obie wady łącznie, niemniej au- 
tor Drabiny raju pozostaje przy tradycyjnym 
podziale, pochodzącym od Ewagriusza z Pon- 
tu, i rozdziałowi 22 nadaje tytuł „O różnora- 
Kiej próżności”. Klimak zachęca nas, abyśmy 
się przypatrzyli tej powszechnej słabości, to- 
warzyszącej nam aż po grób, tej — jak pisze 
— „bezbożnej, w szatach, wonnych olejkach, 
orszaku, aromatach...". Porównuje próżność 
do ostu czepiającego się wszystkiego: „[...] po- 


3 Ten i wszystkie następne cytaty: Św. Jan Klimak, Dra- 
bina raju, Kęty 2011, wyd. M. Derewiecki, s. 228—234. 


Miesięcznik Prowincjonalny nr 6/2016 (159) : 39 


2 


EJ 


szczę — chełpię się, przestaję pościć, żeby nie 
być wychwalanym — znowu się chełpię, jako 
roztropny. Odzieje się wystawnie — jestem 
przez nią pokonany, a zmienię odzież na li- 
cha — znowu jestem próżny; w gadulstwie jej 
ulegam, a gdy zamilknę, znowu ponoszę po- 
rażkę. Jak bym nie rzucił tym ostem, prosto 
kolec nastawi”. 

Próżnemu mnichowi zdaje się, że czci Boga, 
ale ludziom, a nie Bogu pragnie się podobać, 
toteż jego wysiłki są daremne. Surowa asce- 
za, posty, modlitwy, pokonywanie kolejnych 
szczebli na drodze ku panu Jezusowi — wszyst- 
ko traci sens. Duch próżności towarzyszy suk- 
cesowi, pomnożeniu cnoty — im wyżej zaszli- 
śmy, tym bardziej nam zagraża. Klimak porów- 
nuje próżność do mrówki, „która jest mała, 
ale na wszelki trud i plon się zasadza”. 

| tu nasuwa się zasadnicze pytanie o cel, 
sens życia. Dla mnichów odpowiedź była oczy- 
wista — celem jest chwalenie Boga przez mo- 
dlitwę i pracę, adorowanie Go na wzór anio- 
łów, jednoczenie się z Chrystusem, aby trwać 
na wieki w blasku miłości i chwały Pańskiej. 

Jaki jest cel życia współczesnego człowie- 
ka? Obawiać się można, że dla wielu jest nim 
kanapa, o której mówił papież Franciszek 
w czasie czuwania w ramach Światowych 
Dni Młodzieży — kanapa, czyli osiągnięcie 
szczęścia, polegającego na wygodnym życiu, 
przystosowaniu do wymogów świata, stała 
dbałość o wizerunek, eksponowanie swych 
zalet i osiągnięć. Próżność uważana jest bez 
mała za zaletę, a nie wadę, zaś drabina może 
stać się znakiem kolejnych szczebli kariery. 

Malarze ikon nie podpisywali swych prac. 
Zdarzało się to czasem Grekom, którym z tego 
powodu zarzucano pychę. Ogromna więk- 
szość twórców ikon pozostaje anonimowa. 
Naśladowali wzorce, które uważano za wła- 
Ściwe. Czuli się zobowiązani względem tra- 
dycji. Klimak pisze: „kto siebie za dłużnika 
uważa, nieoczekiwane i nagłe bogactwo do- 
staje”. Słowa te można odnieść do twórców 
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ikon, których pokora nierzadko nagradzana 
była wybitnymi efektami ich pracy. 

Jak zwalczać w sobie wadę próżności? Kli- 
mak zaleca, aby nie zważać na pochwały, ale 
cenić uwagi krytyczne. Próżność, jak pisze, 
„mocno się rzuca na wrodzone zdolności” 
i tu trzeba zachować czujność. Zabiegać o to, 
aby Bogu się podobać, a nie ludziom — „Jest 
chwała przydana od Pana, który mówi: „Tych 
bowiem, którzy mnie szanują, szanuję i Ja"(1 
Sm 2, 30); i jest chwała wynikła z diabelskie- 
go knowania. Powiada [Pismo]: „Biada wam, 
gdy wszyscy ludzie chwalić was będą” (Łk, 6, 
26). Inną ważną bronią jest gotowość do zaj- 
mowania ostatniego miejsca w ślad za Chry- 
stusem, który uniżył siebie aż do męczeń- 
stwa na krzyżu. Zgubne są wszelkie pochwa- 
ły. Trzeba unikać nadawania sobie pozorów 
cnót, których nie mamy, zaś nawet bolesne 
zdemaskowanie naszego nieprawdziwego wi- 
zerunku jest drogą do uwolnienia od próżno- 
ści. Kluczową jest tu relacja z Bogiem — , [...] 
jeśli zatroszczymy się zaraz o prawdziwą mo- 
dlitwę, to niewątpliwie zmusimy do odwro- 
tu tę bezwstydnice; a jeśli nie, to szybko do- 
puścimy do siebie myśl o naszym końcu. Je- 
Śli zaś nawet i to nic nie da, to przeraźmy się 
hańby wynikłej z próżności: bo „kto się wy- 
wyższa, będzie poniżony” (Mt 23, 12) nie tyl- 
ko tutaj, lecz także w przyszłym życiu”. Koń- 
cząc swe uwagi, Klimak pisze o próżności: 
„Prości z natury wcale nie są narażeni na ten 
jad. Bo próżność jest utratą prostoty i fałszy- 
wym spędzaniem życia”. 

W tradycji chrześcijańskiej wzorem prosto- 
ty jest Stuzebnica Pańska — Matka Boga. Nazy- 
wamy Maryję Królową Polski. Nie jest to po- 
wód do rodzaju próżności zwanej nacjonali- 
zmem. Wręcz przeciwnie, przyjęcie Jej za kró- 
lową zobowiązuje do walki z narodowymi wa- 
dami, do postawy pokornej i prostej. 


Michał Płoski 


PUŁAPKI TOŻSAMOŚCI 


Między narracją a literaturą 


i 


tożsamości Piotra Jakubowskiego 


N a publikację książki takiej jak Pułapki 
czekałem od dawna. Zagadnienie 


tożsamości narracyjnej — tak popularne 


w filozofii i literaturze najnowszej — wreszcie 
doczekało się polskojęzycznej, filozoficznej 
par excellence krytyki, do tej pory było jedy- 
nie szczątkowo omawiane, raczej w formie 
krótkich przyczynków czy też streszczeń 
prac autorów anglosaskich i francuskich. 
Czytelnik znajdzie w Pułapkach tożsamości 
erudycyjne omówienie perypetii pojęcia 
narracji od jego pierwszego sformułowa- 
nia na gruncie generatywnej gramatyki 
opowiadania, przez filozofię podmiotu, 
strukturalizm i dekonstrukcje aż po współ- 
cześnie uprawianą kreację wizerunku. Ja- 
kubowski buduje przy tym swoją narrację 


ce 


Tym, co utworzyło ludzkość, jest narracja 
Pierre Janet 


0 pewnej 
strategii 
przetrwania 


Łukasz Prus 


o dziejach pojęcia narracji w humanistyce, 
nawiązując do najważniejszych tekstów na 
ten temat, i tym samym daje czytelnikowi 
niemal kompletny ogląd problemu. | jest to 
w pełni uzasadnione, ponieważ, jak pisze 
Jakubowski w pierwszym rozdziale książki: 
„Żadne chyba inne pojęcie nie zrobiło w hu- 
manistyce dwóch ostatnich dekad XX wieku 
kariery porównywalnej z tą, jaka przypadła 
w udziale narracji. Inne »kategorie-wirusy« 
[..] które nicować miały oparte na opozycyj- 
no-hierarchicznych rusztowaniach gmachy 
klasycznej teorii (np. pismo, ciało, przyjem- 
ność, tekst), nie mogą się z narracją równać 
pod względem skali dyscyplinarnej aplikacji 
oraz liczby aspektów ludzkiego życia i funk- 
cjonowania kultury, w których znajduje ona 
zastosowanie”. Nie bez powodu więc w li- 
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teraturze mówi się o narracyjnym zwrocie 
w humanistyce i sztuce. Pułapki tożsamości 
to bardzo potrzebna polskiemu czytelnikowi 
próba przybliżenia przebiegu i konsekwencji 
tego zwrotu narracyjnego, a także przedsta- 
wienie antynarracyjnej rewolty, jaką jest na 
gruncie polskim wciąż zapoznane pisarstwo 
autofikcyjne (np. Roland Barthes par Roland 
Barthes Rolanda Barthesa). 

Przed omówieniem treści książki, z ko- 
nieczności niedługiego i selektywnego (szko- 
da, bo bibliografia tej pracy jest imponująca), 
podkreślić muszę pewną kwestię. Krytyka 
pojęcia tożsamości jako metody konceptu- 
alizacji ludzkiego podmiotu i specyfiki jego 
istnienia w świecie nie jest wynalazkiem 
zachodniej moderny, tym bardziej zaś post- 
moderny. Problem ludzkiej podmiotowości 
— ujmowanej jako rozumna cząstka psyche 
nieśmiertelnej, jako iskra transcendentnego 
logosu w człowieku — artykułowany był już 
przez Sokratesa, jakiego znamy z dialogów 
platońskich. Tym niemniej po raz pierwszy 
został postawiony, jako problem właśnie, 
w epoce oświecenia przez Johna Locke- 
'a i Davida Hume'a. Od tamtego okresu już 
zawsze filozoficzny problem tożsamości 
ludzkiej — jeżeli już dochodzi do głosu — jest 
jednocześnie problemem z tożsamością. 
Pierwszy z wymienionych Brytyjczyków 
— Locke — kwestionował ontologiczne rozu- 
mienie tożsamości, stosując słynne puzzling 
cases, czyli swoiste eksperymenty myślowe, 
których celem było wyeksponowanie para- 
doksów oraz wątpliwości związanych z kon- 
cepcją tożsamości osobowej (uwspółcześnia- 
jąc nieco XVII-wieczna frazę Locke'a, był on 
przekonany, że stała tożsamość podmiotu 
nie jest realnie występującym zjawiskiem 
czy stanem rzeczy, ale sposobem ludzkiego 
postrzegania świata, opartym na subiektyw- 
nym poczuciu ciągłości oraz psychologicznej 
potrzebie stałości i bezpieczeństwa). Zaś ten 
drugi - Hume — napisał w Traktacie o naturze 
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ludzkiej: „Nie mogę uchwycić mojego ja bez 
jakiejś percepcji [przedmiotu innego niż owo 
ja — przyp. Ł.P.] i nie mogę postrzegać nic 
innego niż percepcję. Gdy moje percepcje na 
pewien czas znikają, jak na przykład w zdro- 
wym śnie, to tak długo nie postrzegam mego 
ja i można słusznie powiedzieć, że ono nie 
istnieje. Gdyby zaś wszystkie moje percepcje 
znikły wraz ze śmiercią i gdybym ja nie mógł 
myśleć ani czuć, ani widzieć, ani kochać, ani 
nienawidzić, skoro ulegnie rozkładowi moje 
ciało, to byłbym unicestwiony całkowicie. 
[...] ldentyczność, którą przypisujemy umy- 
słowi człowieka, jest tylko fikcyjna”, Szereg 
aporii, dotyczących tożsamości i wyarty- 
kułowanych przez filozofów w okresie od 
oświecenia i sceptycyzmu brytyjskiego do 
współczesności i pozytywizmu logicznego, 
został w międzyczasie wzbogacony przez 
krytykę myślicieli filozofujących w stylu 
zgoła odmiennym. Ich odpowiedzią na 
problematyczność rozumienia tożsamości 
jako ontologicznej identyczności (nierzadko 
wspieranej transcendentną sankcją religij- 
ną, jak np. w personalizmie chrześcijańskim 
Jaquesa Maritaina i Emmanuela Mouniera, 
a na gruncie polskim — Karola Wojtyły), 
związaną z modernistycznym doświad- 
czeniem przyspieszenia czasowego oraz 
postmodernistyczną krytyką esencjalnych 
tożsamości i afirmacją różnicy, miały być 
właśnie koncepcje tożsamości narracyjnej. 
Czyli takiej tożsamości, którą można konstru- 
ować w zależności od przyjętego projektu 
egzystencjalnego. W zasadzie dowolnie. 
Trafnie intuicję tę wypowiedział Zygmunt 
Bauman w studium pt. Ponowoczesne wzo- 
ry osobowe: „Pytanie o tożsamość wyrasta 
z odczucia chybotliwości istnienia, jego 
»manipulowalności«, »niedookreślenia«, 
niepewności i nieostateczności wszelkich 
form, jakie przybrało. Wynika ono także 
z doznania, że [...] wybór jest koniecznością, 
a wolność jest losem człowieka. Tożsamości 


nie dostaje się ani w prezencie, ani z wyro- 
ku bezapelacyjnego: jest ona czymś, co się 
konstruuje, i co można [...] skonstruować na 
różne sposoby”. 

Uprawianie narracji jest właśnie jednym ze 
Sposobów konstruowania tożsamości. Czym 
jednak jest tożsamość wytworzona przez 
narrację? Na to pytanie — jak na każde sfor- 
mułowane przez filozofów — odpowiedzieć 
można na wiele sposobów, które znajdziemy 
w pracach np. Umberto Eco, Paula Riceoura, 
Charlesa Taylora, Rolanda Barthsa czy też 
w wielu XX-wiecznych powieściach. Mam 
jednak propozycję prostszą. Nawiązuje ona 
do wzoru triady autobiograficznej Philippe'a 
Lejeune'a, opisanej w książce pt. Wariacje 
na temat pewnego paktu. O autobiografii, 
w której jednostka jest jednocześnie auto- 
rem, narratorem i bohaterem, zaś jej losy 
— w Całości czy też ograniczone do konkret- 
nych epizodów — są tematem opowieści. 
Rozumiana w tym schemacie tożsamość 
narracyjna to po prostu tożsamość oparta na 
zrealizowanej zdolności jednostki do stwo- 
rzenia i podtrzymywania pewnego rodzaju 
opowieści o sobie, zgodnie z przywołaną 
triadą. Prywatna narracja autobiograficzna, 
tj. tożsamościowa, jest w tej perspektywie 
podstawą tożsamości i świadectwa unikal- 
ności każdego jednostkowego życia (nie 
jest to więc lyotardowska „wielka narracja”, 
odgrywająca rolę ideologicznego policjanta). 
Z kolei samą narrację, być może, najprościej 
można zrozumieć, posługując się Routledge 
Encyklopedia of Narrative Theory, w której 
ujęto podsumowanie dotychczasowych 
badań narratologicznych. Jej autorzy piszą, 
że narracja to „podstawowa ludzka strategia 
godzenia się (coming to terms) z czasem, 
procesem i zmianą”. Z kolei polska autor- 


. ka Katarzyna Rosner pisze o narracji jako 


o „strukturze rozumienia”. 
Jakubowski w Pufapkach tożsamości sto- 
suje metodę interdyscyplinarnego studium 


RECEN 


filozoficzno-literaturoznawczego, która cie- 
szy się coraz większą popularnością, gdzie 
podstawową osią krytyki, formułowanej 
przez autora pod adresem narracyjnych 
teorii tożsamości, jest interpretacja dzieł 
literackich, które ewokują problem narra- 
cyjnej konstytucji, czy może autokonstytu- 
cji, jednostki. Analizując takie utwory, jak: 
Nieznośna lekkość bytu Milana Kundery, 
trylogię Twoja twarz jutro Javiera Maria- 
sa, Słowa Jeana-Paula Sartre'a, Everyman 
Philipha Rotha, Życie i czasy Michaela K 
Johna Maxwella Coetzeego czy Koniec drogi 
Johna Bartha, autor referuje przedstawioną 
w tych dziełach problematyczność, związa- 
ną z próbą tożsamościowego ujęcia przez 
jednostkę samej siebie. Wybór takiego 
repertuaru literackiego (choć nie zawiera 
dzieł „klasyków antynarracyjnosci” takich 
jak Franz Kafka, James Joyce, Samuel Beckett 
czy Robert Musil) nie jest przypadkowy, 
bowiem w dziełach tych zawiera się zestaw 
kluczowych problemów egzystencjalnych, 
jakie wciąż stawia literatura współczesna 
i z którymi borykają się narracyjne koncepcje 
osobowości (Małe życie Hanya'y Yanagahiry 
jest jednym z najbardziej współczesnych 
przykładów takiej literatury): niepokój wy- 
nikający z odpowiedzialności za dokonanie 
wyboru, identyfikacja osoby na przestrzeni 
całego życia (integracja „ja”, z konieczności 
zmiennego i niestałego), doświadczenie jako 
zapoznawany element tożsamości jednostki 
wskutek emfazy, z jaką czasy nowoczesne 
i ponowoczesne odnoszą się do aktywnego 
działania w świecie. 

"W Pułapkach tożsamości Jakubowski po- 
dejmuje próbę odczytania wymienionych 
dzieł literackich i zinterpretowania, za po- 
mocą dzieł najbardziej narracyjnie zorien- 
towanych filozofów: Alasdaira Maclntyre'a, 
Charlesa Taylora, Paula Ricoeura, przedsta- 
wionych w nich problemów egzystencjal- 
nych. Na tym właśnie planie autor śledzi 
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NE S 


napięcia pomiędzy narracją i literatura, 
wykazując zalety i wady wiążące się z rozu- 
mieniem narracji jako modelu egzystencji 
(koherencja, znaczący, choć znany tylko 
przez zapośredniczenie, początek i niedo- 
stępny dla autonarratora koniec, związek 
przyczynowo-skutkowy). Autor Pułapek 
tożsamości celnie wskazuje, że propozycje 
narracyjnego rozumienia egzystencji są pew- 
ną próbą ocalenia integralności podmiotu 
ludzkiego w sytuacji braku uzasadnienia 
ontologicznego, rozpadu tradycyjnego ładu 
moralnego (jako ekstremalne przykłady 
tego stanu rzeczy wskazuje literaturę po- 
holokaustową i posttraumatyczną). A także 
próbą ukonstytuowania podmiotu zdolnego 
do przyjęcia odpowiedzialności etycznej, 
budowania trwałych relacji społecznych 
oraz, może właśnie przede wszystkim, do 
racjonalizacji własnej doli i pogodzenia 
się z losem. Jakubowski, zgadzając się ze 
stwierdzeniem Umberto Eco, że „człowiek 
jest ze swej natury zwierzęciem opowia- 
dającym” (Notatki na marginesie „Imienia 
róży”), odsłania problem zasadniczy, jakim 
jest brak możliwości potwierdzenia odnie- 
sienia semantycznego struktur wyrażonych 
w narracjach. To z kolei pociąga za sobą 
konieczność konstatacji, że narracje — choć 
wynikające z niepodważalnej potrzeby po- 
czucia sensowności egzystencji — w gruncie 
rzeczy pełnią funkcję terapeutyczną, stwa- 
rzają iluzję stałości, ciągłości, pewności, 
pozwalają żyć dalej, pomimo spotykającego 
nas zła. Zdawała sobie z tego sprawę Hanna 
Arendt, która w Kondycji ludzkiej napisała: 
„wszystkie smutki można znieść, gdy ujmie 
się je w historie”. Był tego świadomy także 
jeden z największych filozofów narracji Paul 
Ricoeur, który w swoim Opus Magnum za- 
tytułowanym Czas i opowieść, konstatuje 
wprost, że uzasadnienia, które wymyślamy, 
myśląc o sobie samym jako o innym, są tylko 
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sposobem „triumfowania nad nieciągłością 
życia przez prosty wyczyn skonstruowania 
linearnych, przyczynowo koherentnych se- 
kwencji [...] uprzywilejowanym sposobem, 
w jaki referujemy nasze bezwładne, nieufor- 
mowane i aż do przesady nieme doświadcze- 
nie”. Każda narracja egzystencjalna musi być 
więc narracją autofikcyjną. Czy jednak fikcja, 
której fikcyjność została zdemaskowana, 
może się na nam jeszcze do czegoś przydać, 
jeżeli uprzednio żyliśmy jej treścią, biorąc ją 
za podstawę najbardziej własnego, egzysten- 
cjalnego projektu? 


Łukasz Prus 


Piotr Jakubowski, Pułapki tożsamości. Między nar- 
racją a literaturą, Towarzystwo Autorów i Wydaw- 
ców Prac Naukowych UNIVERSITAS, Kraków 2016. 


WETONIK 


Uprawa roślin południowych 
metodą Miczurina 


prawa roślin południowych meto- 
U dq Miczurina jest debiutancką książ- 

ką Weroniki Murek. Była nominowa- 
na do Paszportu Polityki, Nagrody Literac- 
kiej Gdynia i Nagrody Conrada, znalazła się 
też w finale Nagrody Literackiej NIKE. Przez 
jury pierwszej edycji Nagrody Literackiej im. 
Witolda Gombrowicza została uznana (wraz 
z Solfatarg Macieja Hena) za najlepszy debiut 
prozatorski minionego roku. Niełatwo ją przy- 


_ porządkować do jakiegokolwiek nurtu literac- 


kiego, bo jest ekscesem — w najlepszym tego 
słowa znaczeniu. 


RECEN 


Ość w chlebie. 
0 Uprawie roślin 
południowych 
metodą Miczurina 
Weroniki Murek 


Anna Spólna 


Okrutna wyobraźnia Murek odmawia czy- 
telnikowi trwałych punktów zaczepienia. Jej 
książka to eksperyment, w którym doskona- 
le znane pozostałości siermiężnej peerelow- 
skiej codzienności, ludowa pobożność, domo- 
we traumy, drobne dziwactwa budują odre- 
alnioną rzeczywistość, trudną do przyjęcia, 
drażniącą jak ość w chlebie przyniesionym 
do domu żałoby w pierwszym opowiadaniu. 

Marionetkowe postaci, których psychologia 
zredukowana została do kilku prostych, upar- 
tych odruchów (bohaterka Alergii na pióra pu- 
drowe chce wyjść za mąż; bohater Siwego ko- 
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nia w plamy szare pragnie „dawać przykład” 
i mieć przy tym widzów) krzątają się w świe- 
cie nieco podobnym do Polski. Czymś się zaj- 
mują (na przykład lotami w kosmos, pracą 
w przedszkolu, naprawianiem zwierząt, umie- 
raniem), o czymś rozmawiają, przed czymś 
uciekają, ale ich egzystencja rządzi się inny- 
mi prawami niż nasza. To, że wydaje się chy- 
biona, ułomna, pokraczna, wynika z odruchu 
samoobrony: niełatwo pomyśleć świat rów- 
noległy, w którym pies Jacek wraca wskrze- 
szony modlitwą, zaś pszczoły rodzą się z suro- 
wego mięsa. W tym świecie łatwo można po- 
mylić sny, a zagadki obezwładniają: „W mię- 
snym garnku żelazo, cóż to jest takiego?” (Or- 
ganizacja snu w przedszkolu, s. 72). 

Najlepszy i najdłuższy tekst tomu, W tył, 
w dół, w lewo, jest niedokończoną (na wiecz- 
ność) historią Marii, która nie godzi się z fak- 
tem własnej śmierci, oczywistym dla wszyst- 
kich innych wokół: 

— Nie przedstawiła się pani — powiedział 
mężczyzna znad szachownicy. — Nie powie- 
działa nic o sobie. Nie przyznała, na co umarła. 

— Mieliśmy jeszcze puszeczkę ananasa — 
odezwała się kobieta z aksamitką. — Nigdzie 
nie mogę znaleźć, wyście zjedli? 

— Jeszcze nie umarłam — powiedziała Maria. 

— Nie — odparta kobieta z rękawiczką. — My- 
śmy nawet nie wiedzieli, że była. 

— No a nawet jeśli — powiedziała Maria — to 
i tak nie wiem na co. — I szybko, chcąc uprze- 
dzić pytanie: — I nie jestem ciekawa. No, po co 
mi to? Zmieni to cokolwiek? 

— Nie — odparł tamten. — Ale będzie o czym 
rozmawiać. 

(s. 58). 

Pojawia się pokusa, by protesty bohater- 
ki oraz nieskuteczne wysiłki podejmowane 
w celu odwrócenia zdarzeń połączyć z literac- 
kimi mitologiami — na przykład Dostojewskie- 
go, Marqueza czy Leśmiana — jednak stopnio- 
wo ustępuje ona przekonaniu, że opowiadane 
przez Murek historie są oryginalne. 


46 Miesięcznik Prowincjonalny nr 6/2016 (159) 


Jednocześnie, wraz z odkrywaniem nie- 
przewidywalności reguł rządzących jej bez- 
względnym światem i równie niegościnnymi, 
zgrzebnymi zaświatami, narasta pewność, 
że życie jako takie (czy po tej, czy po tamtej 
stronie śmierci) jest nie do zniesienia. Murek 
metodycznie podważa zaufanie do instytucji 
rodziny, idei dobrosąsiedzkiej wspólnoty, 
obrzędów i rytuałów przejścia, wyobrażeń 
religijnych. Wraz z nimi narusza przywiąza- 
nie do rozpoznawalnych reguł rządzących 
literaturą. Zachwianie porządku ma bowiem 
w Uprawie... charakter totalny, ujawnia się 
w alogiczności zdarzeń i języku. Niepokojące 
balansowanie na granicy sensu przejawia się 
w urwanych dialogach oraz zmetaforyzowa- 
nym języku, który łączy kolokwialne zwroty 
z ciągiem absurdalnych skojarzeń słownych. 

Uprawa roślin południowych metodą Mi- 
czurina pozostaje dla mnie źródłem pytań, 
nie odpowiedzi. O czym są te teksty? Gdzie 
rozgrywają się wydarzenia? Czy ich narrato- 
rzy to fantaści, nawiedzeni bajarze, czy może 
ci, którzy widzą i wiedzą lepiej? Dlaczego bo- 
haterowie istnieją jakby nie w pełni, na po- 
graniczu życia, śmierci i zmyślenia? Co spra- 
wia, że są zawsze uwikłani w relacje przymu- 
sowe, pełne opresji, agresywnych ataków 
i nieskrywanej niechęci? Zbiór siedmiu opo- 
wiadań o długim i nieoczywistym tytule nie- 
pokoi trwale — i w trakcie lektury, i długo po 
odłożeniu książki. 


Anna Spólna 


Weronika Murek, Uprawa roślin południowych me- 
todą Miczurina, Wydawnictwo Czarne, Wołowiec 
2015. 


Gombrowiczem. Najpierw pośrednio, za 

sprawą wręczonej we wrześniu Nagrody 
Literackiej im. Gombrowicza, następnie przez 
tydzień chodząc do Teatru Powszechnego na 
przedstawienia z całej Polski i ze świata w ra- 
mach XII Międzynarodowego Festiwalu Gom- 
browiczowskiego. Koncepcja festiwalu skon- 
centrowanego na jednym autorze i to z tak 
wąskim dorobkiem dramaturgicznym po- 
zwala na dotknięcie istoty teatru — jego po- 
wtarzalności, która pozwala na odkrycie róż- 
norodności przeżyć i interpretacji. Nie cho- 
dzi tylko o różnie położone akcenty, odmien- 
ność kontekstu przyjętego przez rodzime ze- 
spoty teatralne i te przybyłe z Węgier, Fran- 
cji czy Argentyny. Istotę stanowi rys osobi- 
sty nadany przez reżysera, rodzaj gry aktor- 
skiej, dobór środków scenicznych, innymi sło- 


J esienią w Radomiu można było nasycić się 


- wy suma różnych wyobraźni, mimo bazowa- 


nia na tym samym tekście. Żałuję, że tym ra- 


- 


Wyfadowania 
wyobraźni z różnych 
stron świata, 

czyli impresje po XII 
Międzynarodowym 
Festiwalu 
Gombrowiczowskim 


Martyna Bielińska 


zem udało mi zobaczyć tylko jedną sztukę, ale 
już za dwa lata... 

Tegoroczny festiwal rozpoczął się premierą 
„Ślubu” w reżyserii Mikołaja Grabowskiego, 
przygotowaną przez zespół Teatru Powszech- 
nego im. Jana Kochanowskiego w Radomiu. 
Grabowski często sięga po Gombrowicza 
i każde twórcze spotkanie z pisarzem przynosi 
interesujące realizacje teatralne. W swoim 
Dzienniku Gombrowicz określa Ślub mianem 
samej wyzwalajacej się teatralności istnienia. 
Za określeniem teatralność istnienia kryje się 
temat stale obecny w jego twórczości — do- 
minująca rola Formy w egzystencji ludzkiej. 
Forma, którą nadajemy innym albo którą zde- 
cydujemy się przyjąć i realizować, jednocze- 
śnie deformuje, zniekształca rzeczywistość, 
stosunki międzyludzkie, nas samych. Ślub 
jest potokiem słów, które nie mogą ułożyć 
się w dialog. Słowa wybrzmiewają, mają moc 
sprawczą, stwarzają, formują rzeczywistość, 
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„Ślub” w reżyserii Mikołaja Grabowskiego 


budują i niweczą relacje. Gombrowicz, po- 
przedzając zapis sztuki kilkoma wskazówkami 
odnośnie realizacji, wskazuje, że szczególnie 
ważne jest uzyskanie efektu sztuczności wy- 
powiedzi. Sztuczność ma się przekładać na 
sposób istnienia i funkcjonowania postaci, 
które mają cały czas grać, istnieć poprzez 
przyjętą formę, nałożoną maskę, zabawę 
słowem. 

Mając na uwadze zalecenia autora oraz 
trudne zadanie przedstawienia dramatu For- 
my, a nie artystycznego opracowania konkret- 
nych zdarzeń, Grabowski ukazuje Świat aż ra- 
żący sztucznością wypowiedzi. Sceneria dra- 
matu opiera się na zdawkowych rekwizytach, 
pojedynczych meblach, wszystko jest umow- 
ne iniedopowiedziane. Czasem świat scenicz- 
ny przysłania kurtyna, czasem zamyka się on 
w blaszanym hangarze. Szkielet fabuły, jaką 
zbudował Gombrowicz, pozostaje bez zmian. 
Główny bohater Henryk, grany przez Łuka- 
sza Stawowczyka, śni sen bardzo rzeczywi- 
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sty o powrocie do domu z wojny, w którym 
zastaje salon przemieniony w karczmę, ro- 
dziców w karczmarzy i narzeczoną w służą- 
cą, dziewkę o nędznej reputacji. Poprzez gest 
i stowo Henryk ustanawia swego ojca królem, 
a raz odkrywszy moc sprawczą słów, będzie 
usiłował stworzyć nowy porządek na zglisz- 
czach dawnego ładu. Z czasem stanie się kró- 
lem, co roznieci w nim pragnienie bycia bo- 
giem. Nie zatrwoży się przed wypowiedze- 
niem prośby o samobójstwo przyjaciela, któ- 
re ma być aktem założycielskim ustanawiają- 
cym nową rzeczywistość. Henryk stanowi al- 
ter ego Gombrowicza, który po doświadcze- 
niu wojny staje w obliczu gorzkiej konstata- 
cji o nieodwracalnym odejściu dawnego po- 
rządku. Gorączkowe próby odtworzenia daw- 
nego Świata kończą się fiaskiem. Budowa no- 
wej rzeczywistości jest obarczona dziedzic- 
twem utraconego porządku ufundowanego 
na wartościach, których istnienie podważyła 
groza doświadczeń wojennych. Brzmi to bar- 


„Ślub” w reżyserii Mikołaja Grabowskiego 


dzo poważnie, ale Gombrowicz daleki jest od 
patosu, a jego refleksja metafizyczna zamyka 
się w groteskowej zabawie słowem, galopem 
rozmaitych wyrazów. Igraszka na scenie mie- 
sza się z grozą, bo poza melodyjnym słowem 
reżyser wyeksponował widmo wojny stano- 
wiącej stały element świata oraz lęku, jaki stał 
się doświadczeniem współczesnego człowie- 
ka. Henryk i jego przyjaciel Władzio, choć wró- 
cili już z frontu, przez cały spektakl są ubra- 
ni w mundury i kamasze, a wojna wciąż po- 
brzmiewa w echach wybuchów i strzałów. 
Grabowski zawarł w swojej wizji obawę przed 
wojną, kontekst współczesny. Dzisiejsze za- 
grożenie nie wiąże się wyłącznie z konfliktem 
zbrojnym, ale także z atakami na ludzi pod- 
czas pobytu w kawiarni czy w drodze do pra- 
cy — w metrze. W postaci Henryka tkwi pew- 
na dwoistość. Z jednej strony w jego emocjo- 
nalności, ekscytacji, wrażliwości oraz brawu- 
rze sięgania po wolność absolutną objawia się 
młodzieńczość bohatera. Z drugiej zaś uosabia 


on gorycz Gombrowicza, człowieka po przej- 
ściach, który ma tak zwaną życiową mądrość 
zbudowaną na doświadczeniach. 

Nie widziałam innych spektakli, choć mia- 
tam taki zamiar — życie pisze własne scenariu- 
sze. Z werdyktu jury na zakończenie festiwa- 
lu dowiedziałam się, że jurorzy docenili kre- 
ację Łukasza Stawowczyka, wręczając mu na- 
grodę dla młodego aktora. To właśnie dzięki 
świetnie zagranej roli Henryka spektakl jest 
tak przejmujący. Autor Slubu twierdził, że pró- 
by zbudowania nowej rzeczywistości stano- 
wią odgadywanie tego, co przyniesie przy- 
szłość. Współcześnie to pytanie ma równie 
druzgocący wydźwięk, pełen obaw, zszarga- 
nych świętości i aksjologicznej pustki. 


Martyna Bielińska 
XII Międzynarodowy Festiwal Gombrowiczowski 


22-29 października 2016 r. 
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Lidia Ziemińska 


Muzeum im. Oskara Kolberga w Przy- 
W: można było oglądać do 30 
grudnia wystawę „Etnoinspiracje 
- motywy ludowe we wzornictwie arty- 
stycznym i użytkowym”. Kuratorem wy- 
stawy jest kierowniczka muzeum Kata- 
rzyna Markiewicz. Wystawa prezentuje 
wybór przedmiotów zaprojektowanych pod 
wpływem sztuki ludowej. Pokaz obejmuje 
zarówno znane przedmioty z kręgu Spół- 
dzielni Artystów „Ład” założonej w 1926 r., 
związanej ze środowiskiem pedagogów i wy- 
chowanków warszawskiej Szkoły Sztuk Pięk- 
nych, czy też istniejącej po Il wojnie światowej 
Cepelii, jak i najnowsze, powstałe na fali zain- 
teresowania folklorem — prace najmłodszego 
pokolenia artystów i projektantów. 
Organizatorzy wystawy napisali w towarzy- 
szącym jej katalogu m.in.: „Sięganie po inspi- 
racje do kultury ludowej jest zjawiskiem ob- 
serwowanym od dziesięcioleci, jednak współ- 
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cześnie staje się coraz bardziej popularnym 
i obecnym także w kulturze masowej. Począt- 
ki włączania inwencji ludowej do wzornictwa, 
pojawiające się na przełomie XIX i XX wieku, 
miały ograniczony zakres do wąskiego kręgu 
elit. Projekty pięknych tkanin, sprzętów, me- 
bli, ceramiki, architektury nie wpływały sze- 
rzej na estetykę życia codziennego [...]”. 
Stanisław Witkiewicz opracował styl zako- 
piański „jako przejaw ducha narodowego, któ- 
ry stat się rodzajem mody, wywierał wpływ na 
budownictwo, wyposażenie wnętrz i domów, 
czy na ubiory mieszczańskie, zapoczątkował 
rozwój architektury regionalnej oraz sztuki 
użytkowej”. W 1901 r. w Krakowie powołano 
Towarzystwo „Polska Sztuka Stosowana”, któ- 
rego zadaniem było propagowanie tradycji lu- 
dowej, kształcenie rzemieślników — artystów 
oraz dokumentowanie przejawów i wyrobów 
ludowej sztuki. Program „Polskiej Sztuki 
Stosowanej” wprowadzało do świadomości 


społecznej czasopismo o tej sa- 
mej nazwie, zgodnie z tym pro- 
gramem działały stowarzyszenia: 
Kilim w Zakopanem i Warsztaty 
Krakowskie w Krakowie. W 1926 r. 
powstała w Warszawie Spót- 
dzielnia Artystów „Ład”, która 
rozwinęła idee „Warsztatów Kra- 
kowskich". Po Il wojnie światowej 
reaktywowano Ład. W 1950 r. 
spółdzielnia została podporząd- 
kowana Centrali Przemysłu Lu- 
dowego i Artystycznego — Cepelii. 

Na wystawie można było zo- 
baczyć meble, tkaniny i drobne przedmioty 
dekoracyjne. Uwagę przyciągały wielkoforma- 
towe tkaniny ze zbiorów Centralnego Muzeum 
Włókiennictwa w Łodzi: drukowana tkanina 
„Koguty i kury/ Z ptakami” Stefanii i Andrzeja 
Milwiczów z 1953 r. (która we wzornictwie 
przypomina tkaniny wykonywane metodą 
batiku, z multiplikowanym wzorem kogutów 
i kur) oraz kilim projektu Marii Bujakowej 
z 1962 r. „Garnki”, w którym projektantka 
sięgnęła do inspiracji ludowymi „siwakami”. 
Piękna i nowoczesna jest tkanina projektu 
artystki z młodszego pokolenia Joanny Rusin 
— to dywan „Pasanka” z motywem drobnych 
paseczków inspirowanych łowickimi pasiakami. 
Obok tkanin pokazano zabawki i siedziska. 
Wzrok przyciągała huśtawka z obiciem na- 
wiązującym do wzorów ludowych. Intrygująca 
w formie była zabawka „Koza — Pataty” pro- 
jektu Iwony Kosickiej. Do modelu glinianych 
ptaszków nawiązywały zabaweczki „Konik” 
i „Ptaszki” wykonane przez Edytę Cieślik-Mo- 
czek z modnego i bardzo popularnego filcu. 
Moją uwagę zwróciły też przedmioty dekora- 
cyjne wyposażenia wnętrz — kafle ceramiczne 
z serii „Koronka”. Wystawa prezentowała 
również projekty z serii „Pamiątka z Polski” — 
to prace zgłoszone na konkurs zorganizowany 
przez Fundację „CEPELIA” w 2009 r. Wśród nich 
zobaczyć można było ptaszki-pendrive'y autor- 


stwa Magdaleny Jurek. „Symbole tożsamości 
— tradycja i nowoczesność” to z kolei projekt 
polskich i ukraińskich studentów — kolekcja 
ubiorów oparta na artefaktach z przeszłości 
i ukazująca przynależność obu krajów do 
europejskiego kręgu kulturowego. Studenci 
zarówno Akademii Sztuk Pięknych w Łodzi, jak 
i Narodowej Akademii Sztuki we Lwowie byli 
uczestnikami warsztatów na Huculszczyźnie, 
gdzie zapoznawali się z kulturą i sztuką tego 
regionu. W Polsce poznawali sztukę ludową 
okręgu łowicko-sieradzko-rawskiego. Efektem 
jest kolekcja współczesnych ubiorów inspiro- 
wanych materiałami zgromadzonymi w trakcie 
warsztatów etnograficznych. Autorzy projek- 
tów to: prof. Dorota Sak, Aleksandra Tysz- 
kowska, Tomasz Armada, Agnieszka Zarzycka, 
Kinga Bagnowska, dr Izabela Stronias, Agata 
Flis. Oprócz tego możemy podziwiać ubiory 
i biżuterię wykonaną metodą filcowania przez 
Ewę Nagórską oraz korony i wianki z krepiny 
projektu Edyty Cieślik-Moczek. 


Lidia Ziemińska 


„Etnoinspiracje — motywy ludowe we wzornictwie 
artystycznym i użytkowym”, Muzeum im. Oskara 
Kolberga w Przysusze, oddział Muzeum Wsi Radom- 
skiej, 7 października — 30 grudnia 2016 r. 
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„Za cmentarnym murem" 


Janusz Wieczorek 


tylko miejsce pochówku znakomitych 

obywateli naszego miasta. To równiez 
specyficzne muzeum, gdzie mozemy po- 
dziwiać dzieła reprezentujące różne style 
i kierunki w sztuce. Wygląd pomników i na- 
grobków zależał od wielu czynników. O jego 
ostatecznej formie artystycznej decydowa- 
ty: sytuacja społeczna i ekonomiczna funda- 
tora, poziom sztuki w danym miejscu i cza- 
sie, dostępność materiałów koniecznych do 
powstania dzieła i umiejętności wykonaw- 
ców. W różnych okresach inna była gradacja 
tych czynników. Musimy jednak pamiętać, 
że sztuka nagrobna od początku była skaza- 
na na pewną „odtwórczość” pomysłów i siłą 
rzeczy musiała odwoływać się do znanych, 
popularnych stylów, kierunków oraz istnie- 
jących już motywów i symboli. Oryginalność 
i artyzm często stają się drugorzędne i nie- 
zwykle rzadkie, a pojęcie plagiatu nabiera 
w tym kontekście innego znaczenia. Sztuka 
upamiętniania zmarłych ma dość konserwa- 
tywny charakter. Bardziej zależy od gustów 
klienta niż od wizji artysty. Większość na- 
grobków na radomskim cmentarzu, co jest 
zrozumiałe, powiela zatem modne w pew- 
nych okresach schematy. Miejscowi kamie- 
niarze dopiero pod koniec XIX w. zaczęli sy- 
gnować swoje prace — najczęściej są to: Sta- 
niszewscy, Hebdzyński i Smerdzyński oraz 
zakład odlewniczy w Bliżynie. Prezentowa- 
ne umiejętności radomskich wykonawców 
w porównaniu z pracami na warszawskich 
Starych Powązkach czy chociażby na lubel- 
skim cmentarzu przy ul. Lipowej są na niż- 


(Wien przy ul. Limanowskiego to nie 
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szym poziomie. Oryginalne kompozycje tra- 
fiają się rzadko i są najczęściej dziełem arty- 
stów spoza Radomia, np. Bolesława Jeziorań- 
skiego czy Zenona Chrzanowskiego. 

Na sztukę cmentarną składają się różne 
dziedziny artystyczne, takie jak: rzeźba, ar- 
chitektura czy też sztuka zdobnicza, co znacz- 
nie komplikuje jej usystematyzowanie. W XIX 
w. często rozwijają się one w różnych kierun- 
kach, dlatego też wszelkie stylistyczne upo- 
rządkowania dzieł sztuki cmentarnej stają 
się umowne i trudne do wyodrębnienia. Nie 
sposób wymienić wszystkich form i typów 
nagrobków, jakie znajdują się na terenie za- 
bytkowej nekropolii przy ul. Limanowskiego. 
Można tylko omówić prace najbardziej cha- 
rakterystyczne dla jakiegoś stylu lub wyróż- 
niające się oryginalnością. Jedno jest pew- 
ne — w XIX i na początku XX w. estetyka na- 
grobna była dla współczesnych ważna. Prasa 
radomska z tamtych lat informowała o po- 
mnikach wystawianych na cmentarzu, często 
przytaczając treść wyrytych na nich inskryp- 
cji. Cmentarz w tym okresie stał się okaza- 
tym zespołem dzieł architektoniczno-rzez- 
biarskich oraz największą galerią rzeźb figu- 
ralnych w naszym mieście i regionie. 

Najstarsze nagrobki cmentarza pocho- 
dzą z pierwszej połowy XIX w. i są skupione 
w kwaterach: 3A, 4A, 5A, 6A, 10A, 11A, 12A. 
Powstały w czasie, kiedy dominującym sty- 
lem w sztuce był neoklasycyzm czerpiący ka- 
nony i wzorce z antyku. Żywotność tego stylu 
w sztuce cmentarnej jest imponująca. Stra- 
cił co prawda swój impet w połowie XIX w. 
na rzecz innych kierunków, które zaistniały 


w tym czasie w plastyce nagrobnej, lecz ni- 
gdy nie przestał być popularny, a w formie 
zmodernizowanej przetrwał aż do początku 
XX w. Równie żywotna była symbolika an- 
tyczna, doskonale zrozumiana i stosowana 
aż do końca lat 30. XX w. Była bowiem zna- 
komitym środkiem wyrazu dla tych, którzy 
chcieli mówić o swoim smutku w sposób wy- 
ważony i spokojny, odwołując sie do uniwer- 
salnych wartości. 

Neoklasycyzm na cmentarzu radomskim 
to przede wszystkim antyczne wzory na- 
grobków, takich jak: rzymski cippus Samuela 
Hoppena (5638)! antyczna stela Wincentego 
Twardzickiego (18797) czy też egipska ma- 
staba Gustawa Mierzanowskiego (22843). 
Cokół, obelisk, kolumna, urna to nieodłączne 
elementy tego stylu. Przejście między neo- 
klasycyzmem a neogotykiem odwołującym 
się do metafizycznych form średniowiecza 
miało miejsce na radomskim cmentarzu 
w połowie XIX w. Przejście to dobrze ilustruje 
nagrobek Jana Junoszy Chociszewskiego 
(14086). Występuje tu neoklasycystyczny 
cokół oraz typowe dla neogotyku, ostro 
zakończone łuki i pinakle. Większość neo- 
gotyckich nagrobków na starym cmentarzu 
Radomia wykonana jest przeważnie (choć 
nie tylko) z nowego tworzywa — żeliwa, 
które znalazło zastosowanie w latach 50. 
XIX w. Żeliwo stwarzało większe możliwości 
plastyczne, a zwłaszcza konstrukcyjne, niż 
kamień. Najpełniej można je zauważyć wśród 
strzelistych nagrobków baldachimowych 
Ludwika Dzikowskiego, (8744). Neogotyk 
na naszym cmentarzu można zauważyć nie 
tylko w formach monumentalnych kon- 
strukcji nagrobnych. Był to ostatni kierunek 
artystyczny, który stworzył własną małą 


- t Numer w nawiasie oznacza numer nagrobka, wpisu- 


jąc go w wyszukiwarce GeoCmentarz, znajdującej się 
na stronie internetowej parafii św. Wacława, można 
obejrzeć zdjęcie zabytku. 


Z KART HISTORIĄ 


formę nagrobną, czego żywym przykładem 
jest nagrobek Jakuba Barańskiego (8236). 

W latach 50. XIX w. na radomskim cmen- 
tarzu pojawił się też nowy kierunek arty- 
styczny — romantyzm, który za cel nadrzędny 
postawił walkę z kanonami minionych epok. 
Nie wykształcił on co prawda indywidu- 
alnych form przekazu, dlatego też często 
określany jest bardziej jako tendencja 
w sztuce niż kierunek artystyczny. Cechą 
podstawową romantyzmu było wyrażenie 
uczuć. W praktyce, szczególnie w sztuce 
cmentarnej, nagrobek przedstawiany był 
w formie masywnego głazu, co uwidacznia 
nagrobek Kazimierza Kłaczyńskiego (8747) 
lub stosu kamieni. Popularnym typem na- 
grobka romantycznego był stylizowany krzyż 
na skałkach upamiętniający m.in. Bolesława 
Płodowskiego (3825). W przeciwieństwie 
do neoklasycystycznych czy neogotyckich 
nagrobków, których kompozycja była geo- 
metryczna, romantyzm wykształcił wiele 
różnorodnych typów nagrobków, często ko- 
rzystając z motywów przyrody. Nurt ten był 
szczególnie popularny w latach 1870-1914. 
Trwałym osiągnięciem romantyzmu w sztuce 
nagrobnej było przywrócenie symboli reli- 
gijnych. W nagrobkach tego typu dominuje 
krzyż (lub motyw krzyża), kotwica, gorejące 
serce oraz anioły, które odtąd „zadomowiły” 
się na stałe na radomskim cmentarzu i stały 
się niemal jego uniwersalnym symbolem. 
Takich przykładów można znaleźć wiele. 
W tym miejscu posłużę się niemalże symbo- 
lem cmentarza, czyli figurą Anioła Ciszy na 
nagrobku Konstantego Mireckiego (23255). 
Znaczenie romantyzmu dla sztuki cmentar- 
nej było ogromne. Skostniałe wzorce antyku 
uzyskały nowy wymiar, otworzyły się nowe 
możliwości zarówno w formie, jak i w treści 
prezentowanych nagrobków. 

Prawie równolegle z romantyzmem w ar- 
chitekturze nagrobnej można zauważyć 
wpływy secesji, a na radomskim cmenta- 
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rzu, właściwie tylko jej echa. W nielicznych 
nagrobkach pojawiają się charakterystycz- 
ne dla tego kierunku płynne, faliste linie, 
abstrakcyjna ornamentyka i podobnie jak 
w romantyzmie elementy roślinne. Nie 
zachowała się niestety żeliwna krata na 
nagrobku Władysława Kinickiego (4423), 
będąca przykładem wysokiej klasy rzemio- 
sła artystycznego o secesyjnym rodowo- 
dzie. Resztki secesji można zaobserwować 
w żeliwnej balustradzie nagrobka Floriana 
Mierzyńskiego (7960). 

Pod koniec XIX w. w architekturze nagrob- 
nej coraz częściej i coraz odważniej zaczęto 
sięgać do dorobku minionych epok, zrywa- 
jąc jednocześnie z pseudoantycznymi wzo- 
rami i tematyką mitologiczną. W ten sposób 
w sztuce użytkowej narodził się m.in. eklek- 
tyzm, który jest reprezentowany na radom- 
skim cmentarzu w wielu postaciach. Eklek- 
tyczny miszmasz to twórczość kompilacyj- 
na, łącząca różne elementy i treści z różnych 
stylów, epok i kierunków artystycznych, co 
widać na nagrobkach Maryi Makowskiej 
(6451) i Elżbiety Harbaszewskiej (26735). 

Artystyczny ferment końca XIX i pierwszej 
połowy XX w. zaowocował nowymi tenden- 
cjami również i w sztuce plastycznej. Na sta- 
rym radomskim cmentarzu możemy dostrzec 
wpływy zarówno symbolizmu, jak i kubizmu. 


Co prawda symbolizm był obecny przez cały - 


XIX w. w architekturze i sztuce cmentarnej, 
jednakże swoje apogeum osiągnął po 1890 r., 
najczęściej pojawiał się w ornamentach (np. 
Sowa, czaszka czy też wąż zjadający własny 
ogon). Takich tendencji artystycznych moż- 
na dopatrzyć się w nagrobku Władysława 
Dunin-Bartodziejskiego (9307). 

Zupełnym novum na radomskim cmenta- 
rzu jest nagrobek Aleksandra Golczewskie- 
go (8733) o wyraźnych cechach kubizmu, 
z geometrycznie uproszczoną bryłą. Jest to 
jeden z dwóch nagrobków zaprojektowanych 
przez znanych w kraju artystów — Bolesława 


Z KART Em 


Jeziorańskiego (Konstanty Mirecki) i Zenona 
Chrzanowskiego (Aleksander Golczewski). 
Niestety, na współczesnych cmentarzach, 
w tym i na naszej najstarszej nekropolii, 
dominuje wszechobecne lastryko. Głów- 
nymi wykonawcami nagrobków nie są już 
artyści czy też wysokiej klasy rzemieślnicy, 
lecz zakłady kamieniarskie, których klienci 
muszą się zadowolić wykonanym według 
szablonu „dziełem”. Zniknął nie tylko orna- 
ment, ale i symbolika, jeżeli któryś z tych 
elementów zaistnieje, to tylko śladowo i na 
niskim poziomie. Natomiast pokazały się 
nowe pseudonowoczesne atrybuty miejsca 
upamiętnienia zmarłych, takie jak: fanta- 
zyjnie zestawiane poziomo i pionowo płyty, 
cementowe wazony, ławeczki i półeczki. 
Współczesne nagrobki „mówią” właściwie 
tylko swoją uproszczoną inskrypcją: fotogra- 
fia zmarłej osoby, imię, nazwisko, urodził się, 
zmarł, żył... A szkoda, dawniej przemawiały 
do nas nie tylko piękną, często poetycką 
inskrypcją, ale również swoją artystyczną 
formą, kunsztem i solidnością wykonania. 


Janusz Wieczorek 


Niniejszy tekst jest fragmentem przygotowywanego 
przez autora pierwszego przewodnika po cmentarzu 
przy ul. Limanowskiego pt. „Tajemnice cmentarza”. 
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Jerzy Kutkowski 


fot. Jerzy Kutkowski 


chaé przez Brzóze, Glowaczów i potem 

lasami pełnymi zwierząt. Przekonaliśmy 
się o tym, kiedy przed miejscowością nomen 
omen Zwierzyniec na drogę prosto pod koła 
samochodu wybiegło z lasu stado około 20 
okazałych dzików. Na szczęście udało się 
wyhamować, w nocy mogło być gorzej. Wjeż- 
dżamy do Grabowa nad Pilicą. Do rzeki jest 
stąd 6 km, a za nią, za mostem, już Warka. 
Przejeżdżając obok urzędu gminy, możemy 
zauważyć (choć łatwo go przeoczyć) pomnik 
— postać w dziwnej czapce stojącą wśród 
kwiatów na przydrożnym trawniku. 

Grabów nadPilicą jest starą osadą znaną już 
we wczesnym średniowieczu. Był osadą leśną 
i zajęcia mieszkańców związane z leśnictwem 
i rolnictwem zachowały się po dzień dzisiej- 
szy. Doszła tylko agroturystyka. Kolonizacja 
prawego brzegu Pilicy przypada na XV i XVII 
w. Po trzecim rozbiorze Polski granica między 
Austrią a Prusami przebiegała wzdłuż Pilicy. 
Granice trzech zaborów spotykały się przy 
ujściu Pilicy do Wisły, w pobliskim Mniszewie. 
Świadectwem tamtych czasów jest zabytko- 
wy budynek strażnicy austriackiej, w którym 
obecnie ma siedzibę urząd gminy. W XVIII 
w. osada była własnością Józefa Pułaskiego, 
starosty wareckiego, ojca Kazimierza. To 
tu w miejscowym kościele Kazimierz został 
ochrzczony. Następnie dobra należały do Wa- 
lewskich, Witkowskich, Józefy Dzwonkowskiej 
Komornickiej. Po niej odziedziczył Grabów jej 
najmłodszy syn Augustyn Komornicki. Ożenił 
się z Anną z Dunin-Wąsowiczów ze Smogorzo- 
wa (określaną często jako zimna piękność). 
Urodziło im się sześcioro dzieci. Najpierw 
Jan (Kryś), po sześciu latach Maria (25 lipca 
1876 r.), a potem kolejno reszta, co Marynia, 
żartując, uważała za swoją zasługę. To wła- 
Śnie z powodu Marii Komornickiej — poetki, 
prozaiczki, tłumaczki i krytyka literackiego 
odwiedzamy dziś Grabów nad Pilicą. „Była to 
indywidualność literacka, dziś zapomniana, 


|): Grabowa z Radomia najlepiej poje- 
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ale swego czasu bardzo wybitna i głośna [...] 
zabłysła i zgasła jako jaskrawy, acz krótko- 
trwały meteor" — twierdzi Stanisław Pigoń. To 
jej, najbardziej znanej postaci rodu Komornic- 
kich, wystawiono obok urzędu gminy pomnik. 

Pomnik, autorstwa Tomasza Górnickiego, 
wtedy studenta IV roku rzeźby Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie, odsłonięto 8 marca 
2009 r. po uroczystej mszy świętej w intencji 
Marii Komornickiej, na której byli obecni także 
członkowie rodziny Komornickich. Kameralny 
pomnik składa się z dwu elementów — posta- 
ci zwiewnej, ledwie zarysowanej, nierzeczy- 
wistej, nieodgadnionej, stojącej bezpośrednio 
na swej rodzinnej ziemi i leżącego obok ka- 
mienia, jakby symbolu ciężkich zmagań i do- 
świadczeń życiowych. Na kamieniu, obok ta- 
bliczki z informacją biograficzną, umieszczo- 
no cytat z jej wiersza: „Każdy ból nowym nie- 
bem cię obdarzy”. 

Jej bratanek, generał Stanisław Nałęcz-Ko- 
mornicki, we wzruszającym przemówieniu na 
uroczystości odsłonięcia pomnika powiedział: 
„Po latach Maria wróciła do Grabowa, który 
tak bardzo ukochała”. 

Maria Komornicka nie była łatwym dziec- 
kiem — zarozumiała, zbuntowana, przeko- 
nana o swej inteligencji. Jako siedmiolatka 
zadziwiała domowników literackim talentem, 
prowadząc kronikę rodzinną. Jako 13-latka, 
już w Warszawie, tworzyła pierwsze literackie 
szkice i pisała pamiętnik, w którym ukazała 
ojca jako tyrana, zaś matkę jako osobę miękką 
i podatną na wpływy. Augustyn Komornicki 
był rzeczywiście człowiekiem agresywnym 
i impulsywnym. Mimo że doceniał talent 
córki, terroryzował ją, ganił, zmuszał siłą do 
dosłuszeństwa, nie szczędził kar cielesnych 
(pobił ją jako dwulatkę, bo głośno płakała 
za ścianą). Jednocześnie zachwycał się jej 
talentem pisarskim. Dbał o wykształcenie 
dzieci, które w Grabowie pobierały naukę 
od szeregu zatrudnianych przez niego na- 
uczycielek. Historii i religii uczyła je mama. 
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W 1889 r., z uwagi na dalsze wykształcenie 
dzieci, rodzina przeniosła się do Warszawy, do 
wynajętego sześciopokojowego mieszkania 
przy Marszałkowskiej. W pokoju dziewcząt 
wydzielono szafami zaciszne miejsce dla 
Maryni i tam właśnie zbuntowana nastolatka 
szukała środków wyrazu dla swej wyobraźni 
i uczuć. Jej siostra Aniela tak to wspomi- 
na: „Już w tym czasie Marynia zapijała się 
olbrzymimi ilościami bardzo mocnej kawy 
i herbaty. O rok od niej młodsza siostra Lila, 
jako bezwolne narzędzie całym sercem odda- 
na szalonej siostrze, dogadzała wszystkim jej 
zachciankom i potajemnie przygotowywała 
narkotyki”. W domu dalej panował klimat 
szkolny, ale bardziej swobodny niż w Grabo- 
wie. Ojciec zadbał o zatrudnienie pierwszo- 
rzędnych nauczycieli, angażując nawet pro- 
fesora uniwersytetu Piotra Chmielowskiego, 
by wykładał Marii literaturę. Był z niej dumny, 
gdy w wieku 16 lat zadebiutowała na łamach 
„Gazety Warszawskiej”. Później zapłacił za 
wydanie tomu jej opowiadań pt. Szkice, które 
zostały ocenione jako niezbyt wybitne, ale 
powszechną uwagę zwróciła przedmowa, 
w której Komornicka głosiła potrzebę nowej 
formy powieściowej, by lepiej wyrazić „po- 
tężną i wstrząsającą symfonię duchowego 
życia”. Na ten tekst 18-latki długo mieli się 
powoływać krytycy i profesorowie litera- 
tury. Także matka podziwiała talent Marii, 
pierwsza czytała jej utwory, nie akceptowała 
jednak odbiegającego od konwenansów stylu 
życia córki. Rodzeństwo przyglądało się jej 
z zazdrością, ale i podziwem. Najstarszy brat 
Jan Chryzostom miał jej za złe, że ojciec ją 
faworyzował, natomiast Maria sprawiała 
wrażenie, jakby tego nie dostrzegała. Zaczyna 
się cieszyć sławą pisarki bezkompromisowej, 
nieskrępowanej i odważnej. Bez wzajemno- 
ści zakochuje się w Lutomskim i odtrącona 
myśli o samobójstwie. Pewnej nocy wybiega 
z domu z zamiarem utopienia się w Wiśle. 
Zostaje po drodze zatrzymana przez patrol 
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policji, gdyż wówczas młoda kobieta spaceru- 
jąca samotnie po zmroku była podejrzewana 
o prostytucję. Spędza noc na komisariacie, 
skąd po oględzinach lekarskich konwój dopro- 
wadza ją w południe do domu, gdzie panuje 
niepokój i przerażenie. Nie wiemy, co stało 
się tej nocy na posterunku. Publicyści zasta- 
nawiają się, czy Marię napastowano i zelżono, 
czy zgwałcono. Ona sama nigdy o tym nie 
mówiła, nigdy nie pisała. 

Dzięki publikacji Szkiców Maria zawarła 
znajomość z Wacławem Nałkowskim (ojcem 
Zofii Nałkowskiej) i Cezarym Jellentą, już ra- 
zem napisali jeden z najgłośniejszych manife- 
stów literackich Młodej Polski, czyli „Forpocz- 
ty”. W tym czasie Komornicki postanowił 
zlikwidować dom w Warszawie z troski 
o bezpieczeństwo najbliższych (liczne mani- 
festacje, represje i aresztowania), jednak 
Marynia sprzeciwiła się tej decyzji. Ojciec dał 
jej do wyboru: albo powrót do Grabowa, albo 
wyjazd na studia do Cambridge. Z dwojga 
złego wybrała naukę w Anglii. We wrześniu 
1894 r. pod opieką matki przez Berlin, Paryż, 
Londyn dotarła do celu. Była tak niechętna 
wyjazdowi, że na znak protestu nie dała się 
namówić na zwiedzanie mijanych stolic. 
Świetne warunki pobytu i nauki nie robiły na 
niej wrażenia. Niechęć do systematycznej 
pracy, tęsknota do przyjaciół i brak akceptacji 
obcego środowiska spowodowały, że za wy- 
muszonym przyzwoleniem ojca Marynia 
wróciła po pół roku do kraju. Spotkała się 
z ojcem w Grabowie, długo rozmawiali, spa- 
cerując po parku. Pogodna atmosfera była 
potwierdzeniem, że się pogodzili. Ojciec zmarł 
po kilku tygodniach na atak serca, a rodzeń- 
stwo łączyło tę śmierć z problemami, które 
sprawiała najstarsza siostra. Kulminacją ne- 
gatywnych uczuć w rodzinie była straszliwa 
awantura przy podziale majątku. Bracia, su- 
gerując chorobę psychiczną Marii, starali się 
ją wydziedziczyć lub pozbawić prawa do 
rozporządzania swoją częścią majątku. Gdy 


Komornicka w stanie najwyższego wzburzenia 
oskarżyła braci o „geszefciarstwo”, sprowa- 
dzono lekarza, który zrobił jej uspokajający 
zastrzyk. Było to kolejne traumatyczne prze- 
życie, które będzie ciągle obecne we wspo- 
mnieniach Marii. Najczęściej przebywała 
i pisała w Warszawie, mieszkając z matką 
i siostrą Anielą w obszernym mieszkaniu przy 
ul. Złotej. Bywała na spotkaniach towarzy- 
skich środowiska literackiego, a na jednym 
z nich poznała dziesięć lat starszego pisarza 
Jana Lemańskiego. To miłość od pierwszego 
wejrzenia i wkrótce Maria wychodzi za niego 
za mąż. „Leman” pracuje jako urzędnik, co nie 
podoba się jego żonie, namawia go, by rzucił 
posadę, która nie przystoi artyście. Brak sta- 
łego etatu powoduje, że Lemańscy zaczynają 
cierpieć niedobór gotówki. Pomieszkują 
w Grabowie u rodziny lub u brata Lemańskie- 
go w Warszawie. Mąż Marii jest chorobliwie 
zazdrosny: potrafi ją śledzić, urządzać awan- 
tury, zazdrość wzbudza w nim każdy mężczy- 
zna, nawet brat. W czasie podróży poślubnej 
w Krakowie na Plantach ma miejsce incydent, 
którego Maria omalże nie przypłaca życiem. 
Para, razem z kuzynem Komornickiej Juliu- 
szem Oszackim, wraca z restauracji do domu. 
Lemański, który podejrzewa flirt żony z kuzy- 
nem, w szale zazdrości strzela do obojga 
z pistoletu i Maria zostaje ranna w oba ramio- 


na. Po oddaniu sześciu strzałów Lemański: 


przykłada lufę rewolweru do własnej skroni, 
lecz brakuje już amunicji. Wbrew pozorom 
haniebny czyn męża nie prowadzi do rozsta- 
nia, a wręcz powoduje wybuch namiętnych 
uczuć. Maria broni męża przed sądem, a gdy 
on odsiaduje kilkutygodniowy wyrok, ciągle 
przechadza się pod oknami więzienia i wrzu- 
ca przez kraty kasztany. Wydobytą z ramienia 
kulę każe oprawić i nosi jako breloczek u ze- 
garka. Pogodzeni małżonkowie wybierają się 
w szaloną podróż do Wiednia, Salzburga 
i Rzymu. Nie stronią od zabawy i hazardu, 
więc szybko zaczyna brakować im pieniędzy. 
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Maria pisze, telegrafuje do rodziny, agresyw- 
nie dopominając się finansowego wsparcia. 
Pełna oskarżeń, napastliwości i wzajemnego 
pouczania korespondencja znacząco pogłębia 
rozdźwięk z rodziną. Gdy małżonkowie wra- 
cają do kraju na Wielkanoc 1900 r., nic nie 
wskazuje na wygasanie miłości. Jednak po 
spożyciu święconego w rodzinnym gronie 
w Grabowie Lemański żegna się i wyjeżdża, 
a Marynia oświadcza, że do męża już nie 
wróci. Wkrótce ich dwuletni związek kończy 
się separacją. Znów wolna Maria wiedzie 
w Warszawie intensywne życie towarzyskie 
i poznaje wielu beztroskich rówieśników, m.in. 
Gucia Walewskiego, z którym połączył ją, jak 
sama mówiła, „romans anemiczny”. Rozstali 
się w zgodzie, a rok później Gucio zmarł na 
zapalenie płuc. Literatura była dla niej wciąż 
najważniejsza. W 1900 r. opublikowała Ba- 
śnie. Psalmodie, stylizowane na język biblijny, 
z postacią ojca tyrana. Od 1901 r. podjęła 
współpracę z redagowaną przez Zenona Prze- 
smyckiego „Chimerą”, gdzie zamieszczała 
poezje — między innymi cykl „Czarne płomie- 
nie" (1901), oraz tłumaczenia. W 1902 r. po- 
wstały jej „Biesy”, rozpoczynające się od 
znamiennych słów: „Było to za czasów mej 
manii samoprześladowczej”. Zyskała opinię 
kobiety wyzwolonej, o postępowych poglą- 
dach, niestroniącej od obyczajowej prowoka- 
cji. Pisała odważne recenzje krytyczne, któ- 
rych nie uważała za oryginalną twórczość. 
Podpisywała je pseudonimem Piotr Włast, 
podpowiedzianym przez matkę. W 1905 r. 
poetka wyjechała samotnie do Paryża, gdzie 
zwróciła na siebie uwagę nietypowym zacho- 
waniem: klęcząc pośrodku lektorium Biblio- 
teki Polskiej, zanosiła głośne modły, to znów 
dostawała ataków histerii. Kazała sobie usu- 
nąć wszystkie zęby, by jej twarz straciła ła- 
godne rysy. „Siwobrody, długowłosy syn 
wieszcza, zawsze krzątający się pośród książek 
i czytelników Władysław Mickiewicz zaczął jej 
się multiplikować w oczach, potem gdzieś 
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głębiej. Wyobraźnia podsuwała jej niezwykłe 
obrazy, które wpełzały w realne widzenie 
świata. Atak szału. Tam, w ciszy biblioteki, 
nagle chlusneta kustoszowi w twarz szklanką 
wody. Władysław Mickiewicz zawiadomił 
o zajściu powieściopisarza Wacława Berenta; 
autor Próchna wspólnie z Antonim Potockim, 
działaczem kulturalnym na emigracji, nadaw- 
szy telegram do Warszawy, do „Miriama” 
Przesmyckiego, ruszyli wraz z lekarzem i sani- 
tariuszem do pracowni Marii Komornickiej. 
Wstanie katalepsji przewieziono ją do szpitala” 
— pisał Marek Sołtysik w 2006 r. Po tym zajściu 
Komornicka spędziła miesiąc w sanatorium dla 
nerwowo chorych w Arcueil. Później znów 
nadsyłała swe teksty z Paryża. Już po powrocie 
do kraju, w 1907 r., w „Kurierze Warszawskim” 
przeczytała, że w budynku Dumy w Petersbur- 
gu zawalił się sufit. Ta wiadomość wywarła na 
niej takie wrażenie, że jak zwierzyła się bratu 
- „uczuła, że jej coś się w głowie stało i ze do 
normy jej umysł już nie wróci”. Ten moment 
rodzina uznała za początek choroby psychicz- 
nej Marii, a w tym przekonaniu utwierdziło ich 
następne zdarzenie. Podróżując z matką do 
sanatorium w Kołobrzegu, w kominku poznań- 
skiego hotelu Bazar spaliła kobiece stroje 
i zażądała męskich. Uznała się za mężczyznę, 
zaczęła ubierać się wyłącznie w męskie ubra- 
nia, pisać w rodzaju męskim i używać nazwiska 
Piotr Odmieniec Włast. Uznana przez rodzinę 
za szaloną, rozpoczęła siedem lat tułaczki po 
zakładach dla psychicznie chorych (Oborniki 
Śląskie, Kraków, Opawa, Micin). Siostra Aniela 
pisze: „Wiara w skuteczność terapii psychicz- 
nej, w rzeczywistości naonczas niebywale 
prostackiej i rudymentarnej, skłoniła matkę do 
wyboru drogi, która na przekór zamierzeniom 
nie dała tak gorąco upragnionego wyzdrowie- 
nia, a spowodowała natomiast niesłychanie 
ciężkie przeżycia, zobrazowane w wielu listach 
pisanych do matki z różnych miejsc swych 
bolesnych postojów”. Wybuch I wojny i ewa- 
kuacja szpitala z Micina do Warszawy były dla 


Marii wybawieniem. Wróciła do rodzinnego 
Grabowa, zamieszkała na piętrze dobudówki 
dworu należącego do jednego z braci. Matka 
żyła w niewielkim oddaleniu u drugiego brata 
i brak jest dowodów na to, aby utrzymywała 
kontakty z Marią-Włastem. Komornicka wiodła 
swobodny, choć samotny żywot, niezrozumia- 
ły dla otoczenia z powodu zbyt ekscentrycz- 
nych zachowań. W sukiennych spodniach, 
dziwnych czapkach przechadzała się wolno po 
ogrodzie. W surducie i z cygarem odwiedzała 
wiejski sklepik, by kupować ogromne ilości 
kawy i herbaty. Krewni byli wobec niej ironicz- 
nii pobłażliwi, nazywając „dziadziem Piotrem”, 
a wiejskie dzieci prześladowały ją po swojemu. 
Maria-Piotr systematycznie oddawała się 
skomplikowanym ćwiczeniom gimnastycznym, 
które miały przygotować jej ciało do latania. 
Pielęgnowała kwiaty, malowała akwarele. 
Bardzo dużo czytała i ciągle pisała. Skomple- 
towała zadedykowany matce ogromny poetyc- 
ki zbiór z lat 1918—27 „Xięga poezji idyllicznej” 
— pełen fantazji, ale niejednorodny, zawierają- 
cy utwory wybitne, ale i wierszyki grafomań- 
skie, operujące częstochowskimi rymami. 
W Grabowie spędziła miedzywojnie i Il wojnę 
światową. Koniec wojny przyniósł krwawe 
walki na przyczółku warecko-magnuszewskim. 
Matka wtedy już nie żyła, Maria wraz z bratem 
i rodziną brata Jana udała się na roczną tułacz- 


kę. Dwór i cały Grabów uległy zagładzie. Po 


wojnie sprawami Marii zajęła się jej młodsza 
siostra Aniela, która umieściła ją w Zbójnej 
Górze, w „legionowym domu” pod opieką 
znajomej Marianny Rawiakowej, a potem 
z powodu pogłębiającego się artretyzmu w Za- 
kładzie Rodziny Maryi w Izabelinie. Tam odna- 
lazła ją przyjaciółka Zofia Villaume (Zahrtowa), 
z którą utrzymywała na przełomie wieków 
kontakty listowne. Wróciły do korespondencji, 
w której Komornicka zaczęła podpisywać się 
znów jako Maria. Listy do siostry podpisuje jako 
Maria-Piotr, a w końcu Maria Lemańska. Mimo 
wielokrotnych apeli do siostrzanych uczuć 


Z KART m 


Maria spedzita reszte zycia w zakonnym przy- 
tułku, gdzie umarła 8 marca 1949 r., w Dzień 
Kobiet. Po poetce pozostały trzy niewielkie 
książki (w tym jedna zbiorowa), rozproszone 
po czasopismach wiersze, opowiadania, dra- 
maty, teksty krytyczne oraz gruby zeszyt 
wierszy. Zakonnice, przygotowując jej ciało do 
pochówku, ubrały ją w czarną suknię. Pogrzeb 
odbył się w mroźny marcowy dzień. Za skrom- 
nym konduktem żałobnym w Laskach szły dwie 
zakonnice i siostra Marii Aniela. W roku 1987 
jej prochy zostały przeniesione na Powązki do 
grobu rodzinnego i złożone obok pochowanej 
tam w 1977 r. Anieli. W roku 2010 dołączył do 
nich generał Stanisław Nałęcz-Komornicki, ich 
bratanek, który zginął w katastrofie lotniczej 
pod Smoleńskiem. 

„Maria Komornicka, z jej graniczącą z fana- 
tyzmem namiętnością do filozofii Fryderyka 
Nietzschego, była zjawiskiem niezwykłym. [...] 
Jej poezja [...] jest [...] wyrazem gwałtownej 
obrony nieograniczonej wolności jednostki, 
w tym przypadku swego rodzaju superkobie- 
ty. Frapujący jest fakt, że również życie osobi- 
ste pisarki stało się odbiciem losu Nietzsche- 
go: w roku 1907 zaczęła cierpieć na zaburze- 
nia psychiczne i musiała poniechać literatu- 
ry. Nie udało jej się już później rozwinąć ta- 
lentów literackich i jeśli tu o niej wspomina- 
my, być może niesłusznie, pomijając jednocze- 
śnie wiele innych nazwisk, to czynimy tak dla- 
tego, że jej osobowość była bardzo charakte- 
rystyczna, przynajmniej na tle obyczajowości 
tamtych czasów” — Czesław Miłosz, The Histo- 
ry of Polish Literature, New York 1969. 

Podczas pisania artykułu korzystałem 
z książki Maria Komornicka: Listy, Warszawa 
2011, oraz z licznych tekstów internetowych. 


Jerzy Kutkowski 
15 listopada 2016 r. 
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KRONIKA 


październik=listopad 2016 


Kozienice 

15.11.2016. Spotkanie autorskie z Janem No- 
wickim odbyło się w Centrum Kulturalno-Ar- 
tystycznym. Aktor opowiadał o swoich książ- 
kach, ocenił poziom polskiej kultury współcze- 
snej, rolę telewizji i jej wpływ na nasze życie. 


17.11.2016. W Centrum Kulturalno-Artystycz- 
nym wystąpił wybitny polski aktor Andrzej 
Seweryn. Zaprezentował monodram „Wokół 
Szekspira”, W ten sposób mieszkańcy Kozienic 
uczcili dobiegający końca Rok Szekspirowski. 


Pionki 

28.10.2016. Pati Cze z zespołem oraz Jazz 
in Duo (Magdalena Boduła i Bartek Czubak) 
koncertowali w Centrum Aktywności Lokal- 
nej podczas organizowanych od kilku lat Za- 
duszek Jazzowych. 


25.11.2016. W Miejskim Ośrodku Kultury od- 
była się gala Powiatowego Animatora Kultury. 
Nagrodzono 13 osób i zespołów, które kształ- 
tują życie kulturalne w gminach powiatu ra- 
domskiego. 


Radom 

1.10.2016. W Zespole Szkół Muzycznych im. 
Oskara Kolberga odbyła się aukcja charyta- 
tywna prac artystów plastyków na rzecz dwu- 
letniego chłopca chorego na SMA. Organiza- 
torami byli: RKSTiG „Łaźnia”, Fundacja „Za- 
graj w zielone”, Caritas Diecezji Radomskiej. 
2-9.10.2016. Trwał doroczny Tydzień Kultury 
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Chrześcijańskiej „Cultura Porta Fidei” zorgani- 
zowany przez wydział duszpasterski kurii die- 
cezji radomskiej oraz Stowarzyszenie „Młyń- 
ska” Verbum Bonum Pulchrum. Zaintereso- 
wani mogli uczestniczyć w spotkaniach au- 
torskich, wernisażach, oglądać spektakle te- 
atralne i filmy o tematyce religijnej. 


8.10.2016. W „Łaźni” Radomskim Klubie Śro- 
dowisk Twórczych i Galerii odbyło się otwar- 
cie wystawy grupy artystycznej Skład Docze- 
piony, którą tworzą plastycy z Radomia, Sa- 
noka, Starachowic. 


8.10.2016. Na koncert zatytułowany „Pojedy- 
nek na miny” zaprosiła Radomska Orkiestra 
Kameralna. Gościnnie wystąpiła skrzypaczka 
Marta Magdalena Lelek. 


9.10.2016. W Domu Kultury Borki rozpoczął 
się doroczny Przegląd Małych Form Scenicz- 
nych M-3. Jako pierwszy wystąpił Krzysztof 
Daukszewicz z programem satyrycznym, ty- 
dzień później Jowita Budnik zaprezentowała 
,Supermenke". Przegląd zakończył wieczór 
kabaretowy w wykonaniu Katarzyny i Ceza- 
rego Żaków. 


11.10.2016. W OKiS „Resursa Obywatel- 
ska” odbyła się premiera filmu dokumen- 
talnego „Wspomnienie o Marii Kelles-Krauz 
(1882-1962)". 


13.10.2016. W sali koncertowej Radomskiej 
Orkiestry Kameralnej zespół artystów Ope- 
ry Śląskiej zaprezentował „Straszny dwór” 


Stanisława Moniuszki w reżyserii Wiesława 
Ochmana. 


14.10.2016. „Orzeł biały na tle nerwowym” — 
pod takim tytułem odbył się w Mazowieckim 
Centrum Sztuki Współczesnej „Elektrownia” 
wieczór autorski Krzysztofa Mańczyńskiego 
połączony z promocją katalogu wystawy ry- 
sunków artysty z lat 1967-2016. 


17-23.10.2016. Fundacja Ars Antiqua Rado- 
miensis zorganizowała XX Międzynarodowy 
Festiwal Muzyki Dawnej im. Mikołaja z Ra- 
domia. Koncerty odbywały się w radomskich 
kościołach, salach koncertowych, instytu- 
cjach kultury. 


21.10.2014. W „Łaźni” Radomskim Klubie Śro- 
dowisk Twórczych i Galerii otwarta została 
wystawa lzabeli Kity z Częstochowy i radom- 
skiego artysty plastyka Andrzeja Brzegowego. 


21.10-4.11.2016. Jubileusz 10-lecia działal- 
ności obchodziła stypendialna Fundacja Polish 
Orphans Charity. Zorganizowano wystawy 
poświęcone Kanadzie, prezentację dorobku 
artystycznego dotychczasowych stypendy- 
stów. Z okazji jubileuszu Radom odwiedził 
ambasador Kanady. 


21.10-15.11.2016. Trwał 15. Radomski Fe- 
stiwal Jazzowy. Wszystkie koncerty odby- 
wały się w siedzibie organizatora, czyli „Łaź- 
ni” Radomskim Klubie Środowisk Twórczych 
i Galerii. 


22.10.2016. Spektaklem „Ślub” w wykonaniu 
aktorów teatru radomskiego rozpoczął się XII 
Międzynarodowy Festiwal Gombrowiczowski. 


23.10.2016. W „Resursie Obywatelskiej” od- 
były się uroczystości związane z 40. roczni- 
cą powołania KOR-u. Z tej okazji spotkali się 
byli działacze organizacji i ich radomscy pod- 


opieczni. Uroczyście odsłonięto też ustawio- 
ny we wrześniu na ul. Żeromskiego stolik prof. 
Leszka Kołakowskiego, słynnego radomianina, 
również członka KOR-u. 


24.10.2016. W Mazowieckim Centrum Sztuki 
Współczesnej „Elektrownia” odbył się werni- 
saż wystawy Wiesława Jelonka „43/69”. 


25.10.2016. W Miejskiej Bibliotece Publicz- 
nej rozpoczęła się XIII Jesienna Akademia 
Literatury zatytułowana „Sienkiewicz nie- 
-POPularny”. Wykład inauguracyjny wy- 
głosił dr hab. Dariusz Trześniowski z UTH 
w Radomiu. 


28.10.2016. W Resursie Obywatelskiej odbył 
się koncert jubileuszowy chóru Gospel Ra- 
dom. Chór pod kierunkiem Iwony Skwarek 
działa w Młodzieżowym Domu Kultury od 
dziesięciu lat. Ma na swoim koncie dwie pły- 
ty oraz udział w koncercie z Krystyną Prońko 
i w sesji nagraniowej Beaty Kozidrak. 


2.11.2016. W sali koncertowej im. Krzyszto- 
fa Pendereckiego w Zespole Szkół Muzycz- 
nych odbyły się Zaduszki Jazzowe. Zagrali gi- 
tarzysta Piotr Domagała i multiinstrumentali- 
sta Oleg Dyyak. Organizatorem koncertu była 
restauracja Parkowa. 


4.11.2016. Jazzowe aranżacje przebojów 
Skaldów można było usłyszeć w Amfiteatrze 
dzięki trio Wojciecha Gogolewskiego. Trzech 
znakomitych muzyków — oprócz lidera Pa- 
weł Pańta i Adam Lewandowski — wykonało 
m.in. takie utwory jak „Cała jesteś w skow- 
„ronkach”, „Medytacje wiejskiego listono- 
sza” czy „Kulig”. 


10.11.2016. Kolejny wykład w ramach XIII Je- 
siennej Akademii Literatury odbył się w MBP. 
Prelegentem był prof. Krzysztof Stępnik 
z UMCS w Lublinie. 
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12.11.2016. Wystawa prac Pauliny Poczętej, 
zatytułowana „Afekty specjalne”, została 
otwarta w Galerii 58. 


15.11.2016. Koncert grupy Ari Roland Jazz 
Quartet z Nowego Jorku zakończył trwający 
prawie miesiąc 15. Radomski Festiwal Jazzo- 
wy, którego organizatorem była „Łaźnia” Ra- 
domski Klub Środowisk Twórczych i Galeria. 


15.11.2016. W sali koncertowej Radomskiej 
Orkiestry Kameralnej odbyła się „Strauss 
Gala”. Soliści, balet oraz Straussowska Orkie- 
stra Festiwalowa zaprezentowali najpopu- 
larniejsze kompozycje Straussów. Dyrygował 
wiedeńczyk Hans Peter Manser. 


18.11.2016. W Galerii „Łaźnia” otwarto wy- 
stawę „Sztuka Młodych Szuka”. Pokazano 
na niej prace 15 studentów i absolwentów 
wydziału sztuki radomskiej uczelni. 


18.11.2016. W Mazowieckim Centrum Sztuki 
Współczesnej „Elektrownia” otwarto wysta- 
wę prac Tomasza Sikorskiego „Free Energy”. 


19.11.2016. Galeria Kontrast Zespołu Szkół 
Plastycznych im. Józefa Brandta stała się 
w bieżącym roku miejscem prezentacji 26. 
Wystawy Okręgu Radomskiego ZPAP. 


19.11.2016. W sali koncertowej ROK odbył 
się recital Ireny Santor. 


19—20.11.2016. Za sprawą XXXVI Ogólnopol- 
skich Spotkań z Piosenką Żeglarską „Rafa” 
2016 w Radomiu królowały szanty. Organi- 
zatorem imprezy był Dom Kultury „Idalin”. 


22.11.2016. Agnieszka Kowalska-Lasek, sze- 
fowa Pałacyku Henryka Sienkiewicza w Ob- 
lęgorku, była gościem radomskiej biblioteki. 
Wzięła udział w XIII Jesiennej Akademii Lite- 


64 Miesięcznik Prowincjonalny nr 6/2016 (159) 


ratury. Jej wystąpienie nosiło tytuł „Trylogia 
— dziwne materii pomieszanie”. 


27.11.2016. W Muzeum im. Jacka Malczew- 
skiego pokazano osiem nowych obrazów ma- 
larza, które przekazał, jako depozyt, prywat- 
ny kolekcjoner. Są to między innymi: „Auto- 
portret z kwiatem ostu”, „Kobieta na tle mo- 
rza”, „X Muza”, „Preludium”. 


Szydłowiec 

8.10.2016. Muzeum Ludowych Instrumen- 
tów Muzycznych rozstrzygnęło piąty ogólno- 
polski konkurs na budowę instrumentów mu- 
zycznych. W szranki stanęło 38 uczestników, 
którzy zgłosili 144 instrumenty. 


21.10.2016. W Muzeum Ludowych Instru- 
mentów Muzycznych odbył się koncert „Lut- 
nia i gitara” oraz wykład na temat historii in- 
strumentów muzycznych z różnych epok. 
Wykład wygłosił Jerzy Żak z Akademii Mu- 
zycznej w Krakowie. On także był wykonaw- 
cą koncertu. 


Zwoleń 

23.10.2016. W zorganizowanej po raz 33. Bie- 
siadzie Gawedziarzy, Poetów i Śpiewaków Lu- 
dowych wzięło udział 71 wykonawców z ca- 
łego regionu. 


P 


Drodzy Czytelnicy i Autorzy „Miesięcznika Prowincjonalnego"! 
Kończy się rok 2016 — rok Williama Shakespeare'a — i chcemy go zakończyć 
cytatem z Szekspira właśnie (w tłumaczeniu Stanisława Barańczaka): 


Jeśli się ktoś obrazi tutaj na tej sali, 

To nie z tego powodu. Że myśmy go chcieli 
Obrazić, bo naprawdę. Myśmy nie starali 
Się obrażać i dużo. Dobrej woli mieli. 

Nasze skromne talenty zademontruować 
Ma szczery zamiar nasza. Amatorska trupa. 
To nasz cel, i ty, celu, do celu nas prowadź, 
A widz krytycznym okiem niechaj sobie upa. 
Truje. 

(Sen nocy letniej, akt 5, scena 1) 


Życzymy Wam, by nadchodzący rok 2017 okazał się lepszy — spokojny i dostatni. 
Redakcja 


fot. Dariusz Wróbel 
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Andrzej Wajda z szabla swojego ojca przed domem oficerskim w Radomiu, 29.05.2016 r. 


